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Układ ogłaszeń tekstowych 


Fakt, konfiskata i prawo 


Polska Agencja Telegraficzna 
rozesłała we czwartek komuni- 
kat do prasy; tekst komunika- 
tu powtarzam za „Gazetą Pol- 
ską": 

„Zarządzeniem przewodniczącego 

w procesie o zabójstwo mín. Piera- 

ckiego została cofnięta redakcji 

„Robotnika“ karta wstępu na salę 

rozpraw z powodu zamieszczenia 

przez to pismo tendencyjnych i nie 
zgodnych z prawdą komentarzy do 
sprawozdania z przebiegu procesu" 

(podkr. moje). 


Powtarzam ów tekst wślad 
za „Gazetą Polskął', ponieważ 
w naszem piśmie uległ on wczo- 
raj.. konfiskacie. Chyba przez 
przeoczenie? Bo umiałbym je- 
szcze „zrozumieć” konfiskatę 
naszych własnych uwag o sa 
mym fakcie, ale jaka „interpre 
tacja" prawna może wytłóma- 
czyć, dlaczego komunikat P. A. 
T. musi zniknąć z naszych 
azpalt, przechodzi natomiast 

kojni: szpalty całej 
prasy? Przyjmuję 
więc... lojalnie, że zaszło tu ja- 
kiaś nieporozumienie. 

iTeraz — treść komunikatn. 

Zamieszczaliśmy, jak się oka- 
zuje, „niezgodne z prawdą" 
komentarze... Może Polska 
kademja Literatury rozstrzyg- 
nie, w jaki sposób było to wo- 
góle możliwe? Komentarze mo- 
ga być — owszem — tenden- 

j Ale... „niezgodne z pra- 
4 Czyżby znowu —dru- 
gie skolei—nieporozumienie?... 
Wchodzi natomiast w grę rzecz 
dość istotna: myśmy wogóle 
żadnych komentarzy jeszcze nie 
zamieszczali. Uwagi nasze nie 
dotyczyły zagadnień procesu, 
tylko paru szczegółów z zacha- 
wania się o. przewodniczącego 
rozprawy i p. prokuratora Że-- 
leńskiego. Która ustawa Rze- 
czypospolitej bierze pod ochro- 
nę nietykalności prasowej za- 
rządzenia porządkowe prze- 
wodniczącego rozprawy? Jaka 
ustawa stwierdza nietykalność 
młodego prokuratora? Zdaje mi 
się, że właśnie w tej dziedzinie 
— sądowo - prokuratorskiej — 
prawo powinnoby być specjal- 
nie Ściśle przestrzegane.. Cho- 
ciażby.. ze względów wycho- 
wawczych. 


Dwa dzienniki, stojące #è 
przeciwległych krańcach pol- 


Dziennik Narodowy" — ujęty 
sprawę odebrania karty wstę- 
pu na rozprawę naszej przed- 
stawicielce tow. Irenie Kopan- 
kiewiczowej w sposób prawie 
jednakowy, rozumnie i przy- 
zwoicie. Istotnie, „represje” te- 
ro rodzaju nie są metodą wła- 
ściwą. Frokuratura rozporzą- 
dza wieloma środkami legalne- 


Nawet w dawnej Rosji nie było 
tego podejścia do rzeczy, peł- 
nego „młodzieńczej drażliwo- 
ści"... Bo.. nie wypadało. Nie- 
dobrze jest spacerować po gra 
nicy.. śmieszności. 

I — wreszcie — rzecz naj 
ważniejsza: opinja publiczna 
musi wymagać od przedstawi- 
cieli prawa, by tylko prawa by- 


ło sprawdzianem jedynym ich 
postępowania, „Wzajemne W 
przejmości' nie powinny f* 


mi, wystarczającemi najzupeł- 
niej. Środki.. nerwowe są cal- 
kiem zbyteczne. A — nade- 
wszystko — mowa prokurato- | grać żadnej roli. Nieprawdaż? 
ra — to nie jest „tabu”. Nawet 

mowa ministra nie jest „tabu M. NIEDZIAŁKOWSKI. 
D CEE yw 


wróci czas pracy! Podniość płate! 


Opowiedz robotników na atak przemysłowców 


Wczoraj odbyła się u Wojewody Śląskiego konferencja z przed- 
Stawicielami związków zawodowych w związku z sytuacją, jaka 
Się wytworzyła w górnictwie, hutnictwie i przemyśle przetwórczym 
Górnego Śląska, naskutek postulatów przemysłowców, domagają- 
tych się obniżki piac, z ustawodawstwa społecrnego i zata- 
pienia części kopalń. 

Organizacje klasowe reprezentowali tow. tow. Stariczyk, Janta o- 
raz Tomecki. 

Wojewoda oświadczył, że pragnie się zapoznać z postulatami or- 
ganiżacyj robotniczych w zwiazku z wystąpieniem przemysłowców. 

Tow. Stańczyk stwłerdzii, że POSTULAT SKRÓCENIA CZASU 
PRACY staje się teraz jeszcze zktualniejszy wobec wniosków re- 
dukcyjnych i wniosków o zatopienie kopalń jaka konsekwencji ża- 
dania koncentracji produkcji węglowej. 

Wobec nowych podatków, nałożonych na 
konieczność PODWYŻKI PŁAC, tembardziej, że 
pierwszej potrzeby znacznie poszły w górę. 

Dalej musi być uregulowana sprawa urlopów oraz konieczne jest 
usunięcie z umów zarobkowych niestałvch pozycyj płac. 

Następnie tow. Janta zrejerował sprawę sytuacji w Spółkach brac 
kich, a tow. Tomecki — sytuację w przemyśle metalowym. 

Wojewoda Grażyński oświadczył, że przyjmuje postulaty robot 
ników do wiadomości i postara się zapoznać z temi postulatami z 
gospodarczego punktu widzenia. 

Dałej wyraził życzenie odbywania konierencyj informacyjnych z 
przedstawicielami związków zawodowych ca miesiąc. 

.. 


robotników powstała 
ceny artykulów 


Jak się dalej dowiadujemy, w najbliższym czasie ponownie zwo- 
łana będzie komisja dla spraw skrócenia czasu pracy, jednak w 
zmienionym składzie. 


Wiochy gotowe do rozpętania buray dziejowej 


Groźne ostrzeżenie przywódcy francuskich kombatantów 


Henri Pichot, przewodniczący le 
wicoweśo związku byłych uczest- 
ników wojny „Union Federaje" 


Pichot podkreśla między inne- 
mi, że jawne lub ukryte pogróżki 
wypowiadane codziennie niemal 


zwraca się w artykule, nmieszcza- 


skiej myśli politycznej — „Ku- | nym w szeregu pism irancuskich z 
rjer Poranny“ i „Warszawski! ostrzeżeniami pod adresem Włoch. 


pod adresem Francji przez niektó- 
re organy włoskiej opinji publicz- 
nej, sprzeczne są z zasadą popraw- 
ności wzajemnych sąsiedzkich sto- 


w Chinach 


pá- młodego pokolenia 


Z Szanznaju donoszą: Wrzenie 
śród studentów objęło również 
rny Towdniowe. W Kantonie 
juty miejsce wielkie manifestacje 
idenc ale W mieście rozrzucatin 
vklarnacje, nawalujące do walki 
nolityką ugodową marsz. Czang 
aj Czeka. Dziś w Kantonie ma się 
ahyć wielka demonstracja -- stu- 
lencka. (ATE). 
* 
Nastrój przeciwko ruchowi „a- 
t.nomicznemu" w Chinach Póln. 
zrasta coraz bardziej. 200 studen 
w postanowiło udać się do Nan 
u, ażeby zaprotestować wobec 
ządu przeciwko temu ruchowi i 
- 


hii 


sunków. Pytanie stawiane przez 
wielu Włochów czy Francja docho 
wuje przyjaźni, należy odwrócić í 
zapytać, czy Włosi dochowują przy 
jaźni dla Francji. 

Pichot wyraża przekonanie, że 
Włochy faszystowskie gotowe są 
na wszystko, nawet na rozpętanie 


prosić Rząd, hy przeciwstawił się 
agresji zagranicznej. 


Studenci ci złożyli uroczystą | burzy dziejowej, w której same po- 
przysięgę, że dotrą do stolicy, al- |niosłyhy największe straty. W opi 
bo umrą. nji faszystowskiej przeważa tatali- 


Maszerują oni wzdluż linji kole- 
jowej Tsientsin - Nankin i towa- 
Tzyśzy im 5 samochodów ciężaro- 
wych z Żywnością. Mają on do 
przebycia 635 km.  (PAT.). 
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z 
Z gakjo donoszą: -Wedlug in- 
formacyj ajencji „Kokutsu*, kon- 
cern japoński Sumlito uzyskał oc 
Rządu chińskiego koncesję na eks- 
ploałację kopalń rudy żelaznej « 
prowincji Huansi. (ATE) 


+ i 


(głoszenie amnestji 


Wczoraj ukazał się „Dziennik Ustaw“ z tekstem ustawy amnes- 
tyjnej. Urzędy prokuratorskie otrzymały polecenie przystąpienia da 
wypuszczania więźniów na wolność. Pisma ohliczają, że ilość osób 
zwolnionych „na poczekaniu" przekroczy cyfrę 17.080. 
warszawskie mają zwolnić 650 osób. Ogólna liczba więźniów, obję- 
tych całkowicie lub częściowo atnestją, wynosi około 3i 


Oplata pacztowa alseczona rywiem. i 
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znofiarowanie pracy bezpłatnie 


Na frontach Abisynji 


Abisyński plan operacyjny 


Natarcie na Aduę, Aksum, Makalle 


Jak już pisaliśmy parokrotnie, 
plan oiensywy abisyńskiej na fron- 
cie północnym nie przewiduje jed- 
nej, skancentrowanej akcji, lecz 
raczej polegać ma na ponawianych 
oddzielnych uderzeniach, które za- 
pewniają Abisyńczykam sukcesy w 
postaci niszczenia łączności po- 
szczególnych oddziałów włoskich, 
znaszenią odosobnionych grup i 
odcinania wojsk włoskich od baz 
operacyjnych. 

Z drugiej strony plan ten nie «* 
raża armji abisyńskiej na większe 
straty w razie niepowodzenia któ- 
regoś z serji ataków. 

Układ sił abisyńskich na froncie 
północnym przedstawia się mniej 
więcej następująco: 

Na lewem skrzydle abisyńskiem 
operują oddziały dedżasa Ayelu, 
działając wśród wzgórz prowincji 
Szire z przeznaczeniem odzyska- 
nia Aksum. 

Ras Sejum, operuiacy w ren- 
trum, ma za cel odzyskanie Aduy 
i opanowanie szlaku Makalie — 
Adua. 

Ras Kassa ma za cel osaczenie 
oddziałów wloskich, okupujących 
Makalle. W odwodzie pozostaje 
armja ministra wojny rasa Malu- 
gety. 

LU 

Według ostatnich wiadomości, 
armja rasa Sejuma prze nadal na 
odcinek Adua — Makalle, mimo 
oporu w zi sLnse 
wali gazy trujące i ogień ciężkiej 
artylerji. 

W rejonie Tetnbien Abisyńczycy 
notuja szereg poważnych Sukc€ 
sów. M. in. udało im się zwabić w 
zasadzkę i wyhić do ostatniego 
człowieka oddzłał wywiadowczy, 
złożony z 40 askerów, którymi do. 
wadzili dwa biali oficerowie. 

Do Dessie sprowadzono 8 jeń- 
ców włoskich: 4 oiicerów i 4 pod- 
oficerów, którzy stawieni zostali 


styczny naslrój, wyrażający sii % 
zasadzie „jeśli mamy ginąć”, — % 
niech ginie z nami cały świal". 
Wielki kraj kolonjałny jak Francja 
nie może uwierzyć w to, by kwestia 
zdobycia Abisynjj decydowała o 
życiu lub upadkn narodu włoskie- 
go. 

Włosi sami doprowadzają sytua- 
cję do najwyższego, dla ich włas- 
nych interesów i interesów poko- 
ju niebezpiecznego napięcia, Wło- 
si widzą dziś jedno tylko wyjście 
— semobójstwo narodu, wśród po- 
wszechnej klęski Europy. Nie jest 
to wyjście eni historycznie konie- 
czne, ani rozsądne, (ATE), 


przed oblicze cesarza. Haile Sełas- |ga (z czterech osób) zginęła. 

sie poleci! odtiransportować jeń- SP 

ców da Addis Abeby. 
Charakterystyczny był wypadek 

strącenia przez wieśniaków ze sta- 

roświeckiej broni samolotu, który 


Ofensywa gen. Graziani na fron 
cie południowym nie ma zasadni- 
czego znaczenia, ale ściśle lokalne, 
te'nbardziej, że armja rasa Desty 


ostrzeliwał mieszkańców wioski 
Kebtla w prowincji Wakait. Zala- 


zagraża młeustannie tylom wlos- 
kim, 


Echa barbarzyńskiego postępku 


faszystów włoskich 


Zhomhardowanie przez Włochów 
ambulansu szwedzkiego Czerwone- 
go Krzyża w Dolo odbilo się gloś- 
nem echem również w łonie parla- 
mentu francuskiego, a mianowicie 
w łanie Komisji Spraw Zagranicz- 
mych. Wiceprzewodniczący komi- 
sji tow, Longuet wystąpił, z inicja- 
tywą przesłania królowi szwedz- 
kiemu za pośrednictwem poselstwa 
w Paryżu wyrazów współczucia 
spowodn zbombardowania ambulan 
= 

Inicjatywę tę poparł wiceprze- 
wodniczący dep. Guernnt 


„Le Populaire” wyraża pogląd, 
iż bomby rzucone na szpital szwe- 
dzkiego Czerwonego Krzyża znaj- 
dą należytą odpawiedź w Wampag 
tanie i Genewie, 

pa 

Reuter donosi z Rzymu: głka= 
kretarz stanu Suvich przyjął posās 
szwedzkiego i „wyjaśnił“ mu oko- 
liczności, w jakich nastąpił bom- 
bandowanie ambulans: szwedzkie- 
go Czerwar:ego Krzyża w Abiso; 
(iakgdyby rzecz ta dała się wogóła 
wyjaśnić! — Red.) 


Zagrożona przez Włochów 


granica Egiptu 


Przegrupowania wojsk włoskich | scowość Marsa Matruh, oddalona 
© granicy libijsko - egipskiej —|o 240 km. od granicy. W ciągu o- 


trwają w daiszym ciągu. Oddziały 
wojsk wloskich są uposażone w 
czałgi i ciężką artyłerję. Bazą ope 
racyiną wojsk egipskich jest miej- 


statnich dwuch tygodni do Sol- 
tum przybyły posiłki angielskiej. 
(ATE). 


Watykan popiera „wymianę terylofów” ? 


Finanse papieskie a sankcje 


Korespondent rzymski dziennika 
„Le Jour" donosi, że w kołach wa 
dykańskich omawiane są mażliwa 
ści likwidacji konfliktu włosko-a- 
bisyńskiego. Watykan podobno 
żywi nadzieję, że zatarg włosko - 
abisyński będzie rozwiązany w 
niedługim czasie, gdyż Mussolini 
zrezygnuje ze swego nieusiępliwe 
go stanowiska, zaś Eden podobno 
nie „ędzie prowadził zbyt ostrej 
polityki. Układ pokojowy zagwa- 
ranłuje Włochom bezpieczeństwo 


ich kolonji w Afryce Wschodniej i 
będzie oparty na zasadzie „wy- 
miany terytorjów". 

„L'Oeuvre" pisze, że sankcje 
antywłoskie dały się bardzo we 
znaki Watykanowi. Liczba piel- 
grzymów znacznie się zmniejszy- 
ła. Finanse stolicy apostolskiej— 
która nie posiada własnego ban- 
ku, znajdują się w stanie opłaka- 
nym. Koła watykańskie są poważ 
nie zaniepokojane zmniejszeniem 
dochodów.  [PATJ. 


Według doniesień z Montevideo 
poseł sowiecki Minkin wraz z ca- 
łym personelem poselstwa opuścił 
wczoraj stolicę Urugwaj i udał się 
do Moskwy. Przed swoim wyjaz- 
dem Minkin wydał do prasy urug- 
wajskiej specjalny komunikat, w 
którym zaznaczył, że Rząd so- 


Więzienia 


r 


wiecki wydał ogólny zakaz wszy- 
stkim gospodarczym i handlowym 
organizacjom ZSSR kupowania ta- 
warów pochodzenia urupwajskie- 
Sowieckie przedstawicielstwo 
handlowe w Montevideo zostało 
zlikwidowane. Podczas wyjazdu 
personelu poselstwa sowieckiego 
gmach poselstwa był strzeżony 
przez silny oddział policji. Kilku- 
nastu detektywów eskortowało per 
sonel poselstwa aż do okrętu, na 


pokładzie którego poseł Minkin 
odbędzie swoją podróż do jednega 
z portów europejskich. (ATE.). 


Inflacja w Japonii 


Agencja urzędowa Domei poda- 
je do wiadomości, że obieg bazfsnb 
tów w Japonji w dniu 31 grudnia 
r. ub. wynosi? 1.837 milj. yen, czy- 
li o 169 mlj. yen więcej, niż przy 
końcu 1934 r. 


Zaznaczyć należy, że wzrosł 
biegu banknotów w Japonji ni 
że być uważany za podobnie di 
dattie zjawisko, jak w Anglii 
żywszy na sytuację ligą 
ponji, która nie p 
myślnii yr. 

ka 


Sprawa odebrania karty, wstępu 
na proces o zabójstwo min. Pierac. 
kiego przedstawicielce naszej redak 
cji jest już dzisiaj powszechnie 
znana, chociaż nasza wczoraj- 
sza wiadomość o niej uległa... kon- 
fiskacie. Samą sprawę omawiamy 
w artykule wstępnym, odgłosy pra- 

przytaczamy na str. 3. Na wa 
miejscu podkreślamy, że — mimo 
stworzonych dla nas specjalnie 
trudności — postaramy się jednak 
dać naszym czytelnikom pełny 
1 zgodny z prawdą obraz procesu 
do końca, Red.. 


PROŚBA I ODMOWA. 

Na wstępie adw. Hankiewicz w 
amieniu wszystkich obroteów pro- 
ki, by Sąd zarządził przerwę do 
dnia 10 b. m. w celu umożliwienia 
wbronie bliższego zapoznania się £ 
materjałem sprawy i porozumie- 
nia się z klijentami, 

Przewodniczący oświadcza, iż 
mie widzi dostatecznych powodów 
do takiej przerwy, poczem udzie- 
la głosu obrońcom, 


Mowa adw. Horhowego 


Jako pierwszy zabiera głos 
adw, Horbowy. Przypomniawszy, 
że oskarżenie opiera się na arty- 

| kulach 97, 93 i 148 k. k, obrońca 
zaznacza, że pierwsze dwa arty- 
kuty, znajdują się w tej części ko- 
deks karnego, która ma tytuł 
„zbrodnie stanu". Zbrodnie te za- 
wsze uważane były za przestęp- 
etwa polityczne. Po dłuższym wy- 
wodzie teoretycznym 0 istocie 
przestępstwa palitycznego, obroń- 
cr przechodzi do zagadnienia 
O, U. N., jej dziejów i motywów, 
"jakiemi kierowali się oskarżeni 
przy watępowaniu do tej organi- 
zacji, Obrońca zaznacza, że po 
wojnie światowej na gruzach im- 
perjów rosyjskiego i auatrjackie- 
«go tworzyć sią zaczęły młode pań- 
stwa, Idea wolności zapaliła serca 
majszerszych warstw j wzbudziła 
żądzę czynu w kierunku urzeczy- 
"istnienia niepodległości. To sa- 
mo zjawisko daja się zauważyć | 
wśród młodzieży ukraińskiej, w 
której umysłach i sercach powsta- 
ły zmiany. Przestała ona myśleć 
Kkalegorjami nacjonalizmu rosyj 
skiego i ausizjackiego. Wielki mo- 
meat z historji stał się rzeczywi- 
stością, na której budowali swą 
przyszłość. 

UWAGA PRZEWODNICZĄ: 

CEGO. 

Ponieważ obrońca przystępuje 
do przedstawienia współżycia pol- 
sko - ukraińskiego od zarania 
dziejów obu narodów, przewodni- 
czący zwcaca mu uwagę, by nie 
rozwodził się mad temi sprawami i 
przystąpił do omawiania spraw, 
objętych aktem oskarżenia. 

KWESTJA JĘZYKOWA, 

Adw. Horbowy zaznacza dalej, 
že pragnie poruszyć kwestję języ- 
kową. Przewodniczący zapytuje 
go, czy mówić będzie za stanowi- 
skiem Sądu, na co adw. Horbowy 
odpowiada, iż pragnie mówić o tej 
sprawie zgodnie ze stanowiskiem 
ewego klienta Bandery. 


Przewodniczący zaznacza wów- 
czas, iż nie może pozwolić na u- 
zasadnianie takiego stanowiska, 
gdyż w sprawie języka polskiego 
jako obowiązującego w sądach 
polskich, Sąd zajął już stanowisko 
zasadnicze, uparte na przepisie 
art. 10 prawa o ustroju sądów po- 
wszechnych. Uzasadnianie innego, 
sprzecznego ze ścisłem brzmie- 
niem tego przepisu, stanowiska 
jest niedopuszczalne. 

DRUGA UWAGA 
PRZEWODNICZĄCEGO, 

Obrańca porusza następnie kwe- 
ttję imperjalizmu nacjonalistów u- 
liraińskich i stosunków O, U. N. 
z różnemi państwami, lecz prze- 
wodniczący zwraca mu nwagę, że 
poruszone przez niego sprawy nie 
mają związku ze sprawą o zabój- 
stwo min. Pierackiego i raz je- 
EG prosi, by ograniczył się do 

jak <żeniu, które gą wyraźne. 


Samolot 
skraca 


ces o zabójstwo min. Pierackiego 


Wczorajszy dzień rozprawy według P.A.T. 


Str. 


Pierwsze mowy obrońców 


OSKARŻENIE O ZAMACH. 

Przechodząc do sprawy zama- 
chu na min. Pierackiego, obrońca 
twierdzi, że oskarżeni nie mają 
nic wspólnego z tym zamachem i 
Że jedyną przyczyną w tej spra- 
wie jest chęć organów bezpie- 
czeńastwu dostarczenia opinji pu- 
blicznej jakiegoś substraktu, aby 
uspokoić tę opinję, która żądała 
wyjaśnienia wypadku, jaki miał 
miejsce 15 czerwca 1934 r. przy 
ul, Foksal. 

Akt oskarżenia — ciągnie dalej 
obrońca — opiera się na rezulta- 
tach wywiadu, a następnie na wy- 
jaźnieniach samych oskarżonych i 
zeznaniach osób, które je składa- 
ły w areszcie śledczym. Jeżeli 
chodzi a pierwszą podstawę, to 
do danych wywiadu Sąd winien 
odnieść się bardzo krytycznie i z 
zastrzeżeniami, nie można bowiem 
dać wiary wiadomościom, których 
źródło jest ukryte i których autor 
jest nieznany, wartości jego ba- 
wiem nie można sprawdzić, Jak 
mażna ustalić, czy nie są to wy- 
twory urojenia i fantazji. 

Jeżeli chodzi o zeznania oskar- 
żonych, względnie tych osób, któ- 
re składały swe wyjaśnienia w a- 
reszcia Śledczym, to kodeks po- 
atępowania ksrnega wyraźnie po- 
wiada, iż przyznanie się oskarżo- 
nego może służyć za dowód tyłko 
wówczas, gdy nie nastręcza żad- 
nych wątpliwości i zastrzeżeń. 
Jest to — oświadcza obrońca — 
doniosły przep's, który wypływa 
z głębokich stydjów nad psychiką 
człowieka, której cechą jest nie- 
stałość duszy. Człowiek reaguje 
na każdą zmianę warunków, w jn- 
kich się znalazł, EE 

OSKARŻONY CZORNIJ. 

Po przerwie obrońca przystępu- 

je da omówienia sprawy winy 


swych klijentów. Co do oskarżo- 
nego Czornija, adw. Horbowy — 
przedstawia go, jako człowieka 
spokojnego, który zajmował się 
jedynie studjami prawniczemi i nl 
gdy do O. U. N. nie należał, Prze 
wód sądowy nie dosłarczył żadne 
go dowodu twierdzącego, hądź 
przesłanki, że Czornij należał do 
O. U. N., Inb udzielił w tym cha- 
rakterze pomocy osobnikowi, — 
który, jak twierdzi osk. Maluca— 
miał się nazywać Hryc Maciejko. 
W sprawie t. zw. „chat” O. U. N. 
zachowywała najwyższe względy 
ostrożności i dlatego angażowano 
przy tworzeniu „chat” tylka taki 
element, którego działalność nie 
wchodziła w kolizję z przepisami 
ustawy, aby dana osoba nie była 
przedmiotem szczególnego zainte- 
resowania ze strony organów bez 
pieczeństwa publicznego. Osk. Ma 
luca, który nikogo nie szczędził w 
swoich wyjaśnieniach, wyraźnie 
powiedział, że nie miał wiadamo- 
ści o tem, jakoby Czornij był 
Członkiem O. U. N., a Maluca znał 
Czornija z legalnego życia studen 
ckiego i poznał go na pewnym zje 
ździe organizacji studenckiej. Za- 
tem Czornij mógł przypuszczać, 
że dana „chata“ była zorganizo- 
wana dla celów reprezentacji stu- 
denckiej, która jest instytucją le- 
galną. Stan psychiczny Czornija 
na skutek pobytu w więzieniu u- 
legł dużym zmianom. Biegły, pro- 
fesor uniwersytetu stwierdził ©% 
tego oskarżonego stan chorobowy 
przyczem podkreślił, że świado- 
ma symulacja jest bezwzgłędnie 
wykluczona. Dotychczasowe prze« 
życia osk. Czornîja — oświadcza 
obrońca — dostatecznie przekona 
ły go. że nie warto czynić zadość 
prośbie żadnego ze znajomych 1 


że nigdy już nie udzieli on żadne- 
go przytułku. 


OSKARŻONY KACZMARSKI. 


Przechodząc do kwestji winy, 
osk. Kaczmarskiego obrońca za- 
znacza, że znalazłszy się w miejscu 
izolacji oskarżony dążył do skrá- 
cenia swego pobytu tam. Człowiek 
który znalazł się w takiej sytua- 
cji, jak Kaczmarski chwyta się ka 
żdego środka, jakie nastręczają 
mu okoliczności, aby tylko wyda- 
być się z opresji. Zeznania oskar- 
żonych zasługują na wiarę tylko 
włedy, gdy złożone zostały z wła- 
snej inicjatywy i tylko przed są- 
dem orzekającym. 

Przyznaję, — oświadcza obroń- 
ca — że Kaczmarski należał do 
Q. U. N., lecz przewód sądowy nie 
dostarczył materjału, któryby 
stwierdził, że ask. Kaczmarski w 
czerwcu i lipcu 1934 roku we Łwo 
wie oddał Maciejkę pod opiekę 
Malucy i zaopatrzył go w broń 1 
pieniądze celem umożliwienia mu 
ucieczki. Zeznania samego Kacz- 
marskiego podczas śledztwa nie 
mogą stanowić podstawy da oce- 
ny jego czynów. 

MACIEJKO. 

Następnie obrońca zatrzymuje 
się nad osobą Maciejki, zaznacza- 
jąc, iż dowody w sprawie nie da- 
ją dostatecznych podstaw da przy 
jęcia tezy, że zamachu na min. 
Pierackiego dokonał Grzegorz 
Macielko. Na temat wyglądu Ma- 
ciejki w zeznaniach świadków by- 
ły wielkie sprzeczności, tak, 12 
nie można zidentyfikować jakie- 
goś określonego człowieka. 

Oskarżonych obrońca dzieli na 
dwie grupy: pierwsza — konsek- 
wentnie trzymała się od początku 
do końca jednej linji obrony i dru 


DEPESZE 


Ukraina sowiecka 


Według doniesień z Moskwy 
zgodnie 2 nowym kursem sowiec- 
kiei polityki rarodowościowej CK 
komunistycznej Partji Ukrainy wy- 
dał okótnik do wszystkich parłyj- 
nych organizacyj Ukrainy Sowiec- 
klej oraz do sowieckich związków 
zawodowych, w których poleca 
wznowienie działalności ośrodków 
ukrainizacjj oraz przestrzegania 
zasad ukrainizacji nietylko w par- 
tji, lecz również w organizacjach 
społecznych, urzędach państwo- 
wych i w instytucjach gospodar- 


czych. Okólnik zaleca stworzenie 
specjalnych szkół dla tych człon- 
ków partji, którzy nie władają ję- 
zykiem ukraińskim. Jednocześnie 
we wszystkich urzędach państwo- 
wych na wiosnę b. r. odbędą się 
egzaminy dla urzędników celem 
sprawdzenia czy w dostałtecznym 
słopniu władają językiem ukraiń- 
skim. Uchwała CK partji komuni- 
stycznej stoi w związku z niedaw- 
ną zapowiedzią Postyszewa © in- 
tensywnej budowie „ukraińskiej 
kultury socjalistycznej“. (ATE). 


Amerykańska ustawao neutralności 


Sprawa dostawy nafty, żelaza, bawełny 


Senatorowie amerykańscy Nye 
Clark i Nono, członkowie komisji 
do spraw handlu bronią i amuni- 
cją przedstawią w poniedziałek 
Senatowi projekt nowej ustawy o 
neutralności, 

Ustawa ta przewiduje rosaze- 
rzenie zakazu na cały materja! wo 
jenny w stosunku do wazystkich 
narodów, biorących udział w woj- 
nie, nawet jeżeli działają one na 
podstawie mandatu Ligi Narodów 
lub, jeśli zostały wciągnięte do 
wojny przez zbrojny opór jędnega 
z napastników przeciwko san- 
kcjom, 

Prezydent będzie miał prawo 
rozszerzenia zakazu eksporiu na 
wszystkie produlbty używane w 
przemyśle wojennym, a więc m.in. 
i na naftę, bawełnę i miedź, 

Ohywatelom amerykańskim nie 
wolna będzie podróżowsć na o- 
krętach, należących do krajów į: 
znajdujących sie w stamie wojny, a 
okrętom amerykańskim nie bę- 
dzie wolno płynąć w strefie obję- 
tej wojną. 

Nowa ustawa ma rzekomo po- 
zosławić Prazydentowi prawo de- 
cyzji co do tego, jakie narody bę- 
bą objęte przez zakaz. Będzie œa 
miał rownież prawa dokonać roz- 
różnienia pomiędzy napastnikiem 
a napadniętym oraz mocarstwami, 
działającemi w myśl mandatu mig- 


Roosevelt i jego doradcy porzuci- 
ț zamiar pozostawienia do decy- 
zji Prezydenta sprawy określenia, 
które państwo jest napastnikiem, 
a które jest ofiarą napaści, 

Nowa ustawa o neutralności po- 
zostawia jednak Prezydentowi 
prawa andea aaan 
celu utrzymania wywozu nafty, 
bawelny, żelaza i miedzi na po- 
ziomíe przeciętnym z czasów po- 
koju, Zakaz lub ogreniczenia wy- 
wozu zarządzone przez Prezyden- 
ta będą stosowane w jednakowym 
stopniu do wszystkich stron wa- 
jujących, (ZANE. 


s 
We francuskich kołach polity- 
cznych przywiązują dużą wagę do 
wizyty Philipsa u Lavala, nastąpi- 
ła ana bowiem w przeddzień waż- 
nych obrad Kongresu Amerykań- 
skiego. Pozatem, jak podkreśla 
„Echa de Paris“, William Phiłlips 
JE w sprawach polityki zagrani- 
cmej bardzo bliskim współpraca- 
wnikiem ministra Hulla, (PAT.), 


Zbrojenia Hiszpanii 


Prezydent republiki hiszpańskiej 
podpisał dekreł, upoważniający mi 
nistra marynarki do przedstawie - 
nia stałej delegacji Kortezów w 
celu zatwierdzenia—programu bu- 
|. dwucii kontrtorpedowców, 
nierek, 6 łodzi motoro 
jowmików. (PAT) 


ga, w której widać różnobarwna 
linję obrany i zachowania się 
przed Sądem. Do tej drugiej gru- 
py obrońca zalicza oskarżonych 
Pidhajnego, Myhala i Malucę. Pid 
hainy na pytanie obrońcy oświad- 
czył, że nie podtrzymuje zeznań 
złożonych w śledztwie. To samo 
powiedziałby Maluca na rozpra- 
wie w dniu 22 listopada 1935 ro- 
ku, gdy oświadczył, że zeznawać 
będzie tylko w języku ukraińskim. 
Trzeci oskarżony Myhal zdecydo- 
wał się zeznawać w języku pols- 
kim, jednak w zeznaniach jego w 
śledztwie i na rozprawie zachodzą 
rozbieżności i istnieją pewne luki. 


CZY MALUCA ZASŁUGUJE NA 
WIARĘ? 


Dłuższą chwilę zatrzymuje się 
obrońca nad osobą osk. Malucy— 
twierdząc, że zeznania jego nie 
budzą w nim wiary, gdyż człowiek 
ten postępował nieszczerze, wpro 
wadzając w błąd zarówno tych, 
z którymi wspólpracował, jak 1 
Sąd i opinię publiczną. Zeznania 
jego należy odrzucić. Maluca w 
drugiej połowie czerwca 1934 ro- 
ku powiedział swemu bliskiemu to 
warzyszowi Myhalowi, że zama- 
chu dokonała O. N. R., a powie: 
dział to rzekomo, by wprowadzić 
Myhala w błąd. Zdaniem obrońcy 
Maluca czyniąc uwagę o O. N. R. 
mówił to, ca istotnie myślał. Ma- 
luca sam zaznaczył, że nie odbie: 
rat sprawozdania od Maclejki € 
zamachu, gdyż nie czuł się do te- 
go powołany. „Ale chociaż twier- 
dził w Sądzie, że wówczas podle- 
gał Czemeryńskiej, był on wtedy 
najwyższym zwierzchnikiem O. 
U. N. w kraju, a załem bądź ode- 
brał raport od Maciejki, bądź ca- 
la ucleczka Maciejki jest produk- 


Blok „złoto-srebrny” 


przeciw „blokowi szterlingowemu" 


Amerykański sekretarz Skarbu 
Morgenthau stwierdził w dniu 2 b. 
m. iż Rząd Stanów Zjedn. prowa- 
dzi rokowania z krajami, produku- 
jącemi srebro, w celu uzgodnienia 
zarządzeń oo do oparcia waluty za 
równo na złocie, jak i na srebrze. 


Lotnicy, odnalezieni na pustyni 


Lotnicy francuscy Saint Exupery |sem. W odległości 
Za- Í wschód od Kairu spotkali ich Be- 


i Prevot zostali odnalezieni. 
mierzali oni dokonać lotu do Sai- 
gonu. Od kilku dni brak była ad 
nich wszelkich wiadomości, co za- 
niepakoiło nietylko koła lotnicze, 
ale i opinję publiczną francuską, 
która z uwagą śledziła wiadomości 
o locie popularnych lotników. 
Lotników francuskich odnalezio 
no w odległości 150 km. na wschód 
od Kairu. Błądzili oni od 3 dni na 
pusty! 
Odwiezieni do Kairu lotnicy 0- 
świadczyli, iż w Noy w nocy z 29 
na 30 grudnia samolot ich zderzył 
się podczas lotu na małej wysoko- 
ści z wyniosłością terenu i cały 
zapas wody został stracony. Wo- 
bec uszkodzenia samolotu i znisz- 
czenia rezerwuaru z wodą, lotnicy 
udalt stę pieszo w kierunku za- 
chodnim, posługując się kompa- 


Proces 0 napad 


na listonosza w Krakowie 


W procesie w krakowskim Są- 
dzie Okręgawym o napad na H- 
stonosza Bezwińskiego składali ze- 
znania świadkowie odwodawi 
Przedstawiali om krylyczny stan 
materjalny rodziny Eichenwelda. 

Po tych zażnaniach zabrał głos 
rzeczoznawca, dr. Wachholc, któ- 
cy stwierdził, że ojciec oekarżone- 
go Eichenwekda leczył się w kli- 
mice paychjatrycznej i przy wypi- 
sywaniu z miej uznany został za 
człowieka niebezpiecznego dła n- 
toczenia, natomiast stan umssła- 
wy syna jego jest zupełnie = 1 


W Londynie zwracają w związku 
z tem uwagę, że rokowania te ma- 
ją niewątpkwie na celu konsolida- 
cję frontu państw, pragnących o- 
przeć walutę na złocie i na se- 
brze, dla skartecznego przectwdzia 
łania blokowi szterlingowernu. 


150 km. 24 
duini, kiórzy przyjęli ich z całą 
gościnnością, (PAT). 


Tragedia morza 


Fale wyrzuciły na brzeg fiński 
w okolicach Virolahty szczątki 
okrętu i kabiny radjowej oraz zwło 
ki mężczyzny i kobiety. Ustalona 
na podstawie znalezionego pasa 
ratunkowego, iż są fo szczątki 
statku „Lauritas' sprzedanego na 
wiosnę ub. r. przez Finiandję Ro- 
sji Sowieckiej. Statek załadowany 
żytem musiał zatonąć, gdyż załoga 
nie zdążyła nawet nadać sygnału 
alarmowego. Przypuszczają, że ka 
tastrofa nastąpiła podczas gęstej 
mgły spowodu zderzenia z innym 
okrętem. (PAT). 


rabunkowy 


walający. Jest on tego rodzaju, że 
oskarżony musiał sobie zdawać 
sprawę z czynu zbrodniczego, jaki 
popełnił. 
|||. ona 
Towarzyszom  Rolesławowi i 
Mieczysławoeś  Drahnerom spo- 
wodu zgonu lch Córki i Siostry, 
Bojoniczki a wolność proletar- 


traterskiego wspoiczicia 


MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ. 


< 


«łuczmych, poza ziemiami, 


jatu składa wyrazy szczerego i| 
| dajemy — wobec okoliczności, 
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ j stórych piszemy na wstępie—w 
nimy braki jut:d. 

za 


tem jego fantazji. Wracając jesz- 
cze do osoby  Maciejki, obrońca 
zwraca uwagę na nieścisłości w 
zeznaniach świadków m. in. w 
kwestji płaszcza. 

W OBRONIE HANDERY. 

W sprawie zarzutu, że Bandera 
dał Maciejce razkaz zabicia min. 
Pierackiego, obrońca zaznacza, że 
nieustalono okoliczności w jaksch 
Bandera taki rozkaz wydał. Osk. 
Pidhajny, źródło tej informacji, nie 
podał ani jednego słowa, przy po 
mocy letórego okradlałhy doltad- 
nie sytuację, w której padł rozkaz 
Bandery, niema więc żadnego do- 
wodu, na którego podstawie moż- 
naby w tym względzie ustalić wi- 
nę osk, Bandery. Bandera, którego 
czelsa jeszcze proces we Lwowie, 
gdzie rówrież grozi mu kara śmier 
ci, i który według prokuratora jest 
boessbwentnym — rewolucjonistą, 
zdecydowanym na aw 
charakterze „prawidnyla” zdekon 
spirowanym, w takiej sytuacji nie 
mógiby mikczeć, W interesie orga- 
nizacji, którą miał reprezentować, 
musiałby on wystąpić i wyłuszczyć 
wszystkie te powody, które miały- 
by nim kierować przy wydawaniu 
rozkazu, On milczy, bo nie popeł- 
nil nic takiego, coby nie odpowia- 
dała jego roli w organizacji. 

CZY O. U. N. DOKONAŁA 
ZAMACHU? 

Jeżeli chodzi o zamach na mini- 
stra Pierackiego, to, jak twierdzi 
obrońca, zamach ten mie został do- 
konany przez O. U. N. Przeprawa- 
dzenie zamachu w środku sieci ar- 
gamżzacyjmej dawałnhy więcej wi- 
daków powodzenia, aniżeli wylone 
zie zamachu poza tym terenem. 
O. U. N. nigdy dotychczas mie wy- 
bonywala żadnych aktów terory- 
istóre 
zażeszkuje aród ukratńeki, 

ARCHIWUM S:NYKA. 


Przechodząc do sprawy Ł zw. ar- 
chiwum Senyka, obrońca poddaje 


w wąlpliwość auientycznnćć tych 
dolmmentów, niewiadomo bowiem 
jaką drogą dostały cię ome do Pol- 
ski, Obrońca przypuszcza, że Cza- 
chasłowacja oficjalnie tych doln- 
mentów nie wydała, a nie mogła 
tego uczynić zarówno za wzglęców 
dypłomatycznych, jak i etycznych. 
gdyż w archiwum tem jest dużo ma 
lerjału, który mógł kompromitować 
różne państwa z któremi Czecho- 
słowacja utrzymuje stosunki dypło 
matyczne, Względy moralne także 
musiały odgrywać rolę, gdyż w 
czasie wielkiej wojny, tegjamy cza- 
<chosłowadkie korzystały z gościn- 
ności na ziemiach ukraińskich. W. 
Czeuhosławacji wszak również pro 
wadzona była robota rewohscyjn 
na której czele stał prezydent Ma- 
snryk. Czechosłowacja ma espira- 
cje, by stać się drugą Szważcarją w 
Europie. 

Na dokumet.tach z archiwum Se 
nyka opierać się, zdaniem obrony 
nie można. 

Przechodząc do (kwesti kary, o- 
hrońca zwraca uwagę, ża postępo- 
waniem oskarżonych kierowały głę 
bsze przyczyny i że pielęgnowali 
oni pewne ideały. Ca do osk, Czor 
nija obrońca wnosi o jego uniewin 
nienie wskutek braku dowodów, w 
stosurlku do osk. Kaczmarskiego 
prosi o łagodny wymiar kary, je- 
żeli chodzi o jego należenie do O. 
U. N. i uniewinnienie go z innych 
zarzutów wobec braku dowodów. 
Co do Bandery, to ponieważ nie 
przyznał się on do winy, obrońca 
prosi o uniewinnierie-go, ale zda- 
jao sobie sprawę, że Sąd może by: 


wymiar kary w tym pimkcje i uah 


adw, Horbowego, przewodn:czą 
zarządził przerwę sbiadową. 


Mewa adw. Szłapaka 


Drugi skolei zabrat głos abro 
ca Szłapak, ukarany na samym 
szątku grzywną 300 zł, 

p 


Przebieg rozprawy wczorajsz 


dług Sprawozdania PAT. uzane 


a r- 
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Sytuacja wewnetrzna Czechosłowacji 


Po wyborze Benesza 


(Od własnego korespondenta) 


eax ryscte posiedzenie Zgroma- 
dzenia Narodowego w środę dn. 
18 b. m w Władysławowej Sali 
na Zamu w Hradczanach, na któ- 
rem dokonano wybor mowego 
prezydanta republiki, będzie nie- 
watpliwie historyczną datą w dzie- 
jach Czechosłowacji. Rzadko które 
społeczeństwa wykazało w chwi- 
lach przełomowych taką zwartość 
i tak realne wyczucie rzeczywi- 
stości w zgoła nieróżowoj sytuacji 
wewnętrznej i międzynarodowej, 
ak społeczaństwo czechosłowac- 
kia padczns astatniej elekcji naj- 
wyższego dostojnika w Państwie. 
Fdrowy instynkt wziął w ostatniej 
shwili górą nad rozhulcsmemi na- 
niętnościami politycznemi i do 
mraników wyborczych słanął wła- 
kiwia tyllo jeden kandydat, zgod 
Anie z wołą ustępującego prezyden 
fa i pragnieniami albrzymiej więk- 
"mości społeczeństwa, — minister 
Benesz, który swą długoletn'ą pra- 
są nad przywróceniem zwemn na- 
rodawi niepodtegłości, — a po u- 
wieńszeniu tych wysiłków w wy- 
wku wojny światowej — nad dzie- 
Em rozbudowy swego Państwa i 
dla sprawy poledju międzynarodo- 
wega — rzetelnie sobie na to zasłu 
żył Nie trzeba chyba przypomi- 
nać zasług dr. Benesza w odbudo- 
wania państwa czechosłowackie. 
ga. Wystarczy wskazać na powie- 
dzenie Masaryka: Gdyby mie Be- 
nemz, nie mielibysmy dziś naszej re 
pabiiki, Niezmordowanej i wytęża- 
nej pracy Renesza przy balu Ma- 
saryka przypisać należy uzmanie 
niepodległości Czech asłowacji 
przez mocarstwa Ententy na dłnto 
przed klęską monarchii Hażsbur- 


dów. 

Po wakrzeszeniu niepadiegłości 
seślec notoletnia praca na ponte- 
zamku, ministra aprew zagranicz- 
epah radkąrbiła m rznznie nietył- 
A Wa shes 3 braja, laor na ce 


„alek 
cję bojową", w której zmierzą się 
dwa obozy, a której wyniku trudna 
było zgóry przesądzić. Rokowania 
*ronnictw kożlicyjnych zostały 
rozbite, a atronnictwa agrarjuszy i 
"'emieślników zaczęły lansować 
kandydaturę prof. Nemca. Prawi- 
Lawe kola agrarne chciały spoczą- 
tku wogóle nie dopuścić do elekcji 
Srstepcy Masaryka jeszcze za jego 
tycia. 

Tem ostatni nie dał się jednak 
skłonić do pozostania na swem 
*amowisku i w deklaracji o usta- 
sieni x urzędu wzzwał do wybo- 
ma Bemesza, Wtedy wszystkie do- 
tehczasowe zaknlisowe spory i 
„achinacje wyszły na jaw. Prawi- 
cowe skrzydło agrarjuszy wyraźnie 
ostawało sobie za cel wtworzenie 
t zw. Bloku mieszczańskiego, któ- 
ry miał przeciwstawić Beneszowi 
swego kontrkandydata. Jeszcze 
przez kilka dni ważyły się losy i 
me było pewnej większości za ża- 
dnym z kandydatów. Rozstrzygnę- 
ła stanowisko słowackiej partji ki 
dowej ks, Hlinki, Na partię tę li- 
czył blok prawicowy, lecz aradze 
się zawiódł. Prawdopodobnie słu- 
szne jest twierdzenie prasy prawi- 
wowej, ża Hlinka w poprzednich 
«kowaniach z czeskiemi stronnie- 
zemi mieszczańskiemi wystąpił 
zeciw kandydaturze Benesza, ale 
ad wpływem kół kałolidkich i wa 
ksńdkich zmienił swoje stanowi- 
io, Waidomo, że już na dworcu 
Pradze oczekiwał go msgr. RŪ- 
organizator zjazdu katolików 
Pradze w czerwcu b. r. a po 

i godztmmej rozmowie ndali się 
szem do Beriesza. Potem ogłoszo 
rezultat próbny głosowania 
skcji blinlkowców; 15 wypowie- 
ała się za Beneszem, 7 za Nem- 
om, a 6 wstrzymało się od głoso- 
wania. Mimo, że jeszcze da późne- 

-© wieczora ciągnęły się rokowa- 
sia z blokiem mieszczańskim, sza- 

A zaczęła wyraźnie przechylać się 
| a korzyść Benesza, 

Decydującym był, jak wspomnia- 
im nacisk kół watykańskich, W 

i łogowaniu za Beneszem przybrał 

iok katolicki poraz pierwszy 

- ztałt polityczny. 
> Co skłoniło jednak koła katoli- 
_ te do takiego, a nie innego sta. 

a? Oświadczył to Msgr. Ru- 
w wywiadzia, udzielonym pra 


skiemu „Mantagsblafł", Wyraził 
w mm wdzięczność Beneszowi, że 
dzięki jego wysiłkom doszło do na 
prawy stosunków z Watykanem, 
szwanikujących od czasu demonstra 
cyjnego wyjazdu z Pragi w r. 1925 
mimecjusza papieskiego sa znak pra 
testu przeciw ofiajalnemu wzięciu 
udziału przez Rząd w święcie Hu- 
sa, Widomym znakiem tej zmiany 
był właśnie odbyty w husyckiej Pra 
dza przy czynnem poparcin min. 
Benesza pierwszy ogólno - krajowy 
zjazd katolików, na którym Waty 
kan reprezentował kardynał pary- 
ski Verdier. Przeciw prof. Nemco- 
wi wysunął natomiast przedstawi- 
del Wntylarm zarzut, że jako prze 
wodniczący czeskiej Rady Narodo 
wej nie chciał do niej dopuścić ka- 
talidkiej organizacji młodzieży „O- 
rel", mimo, Że biorą w niej udział 
inno organizacje młodzieży, jak 
„Snikół” it p. 

To oświadczenie Monsignora Ru- 
dkla spotkało się, naturalnie, z os- 
trym sprzeciwem w prasia prawi- 
cnwej, która zarzucała katolikom, 
ła idą na pasku socjalistów i ko- 
mumistów. Wszystkie te jednak na- 
pašai i apele, groźby i zaklęcia rie 
tylko mie zmieniły stanowiska sło- 
wadkiej partji ludowej, ale nie 
przeszkodziły też acementowaniu 


Do akcii! 


L 


katolickiego bloku, w skład które- 
go weszli i słowaccy autonomiści. 
Ci ostatni nie zerwali wprawdzie 
formalnie rokowań ze stronnictwa 
mi blaku mieszczańskiego, ale po- 
stawili im warunki, niemożliwe dła 
nich do przyjęcia. Żądali między in- 
nemi zrealizowaria słynnej „uma- 
wy pittsburskiej', zawartej w paź- 
dzierniku 1918 r. Umowa ta, stano 
wiąca pierwszą podstawę zjedno- 
czemia państwowego Czechów i 
Słowaków, nigdy nie została przez 
Czechów dotrzymana, Gwarantuje 
mna Słowaczyźnie własny Sejm us- 
stawodawczy, własne sądownictwo, 
szkolnictwto i t. d. — jednem sło- 
wem najszerszą autoromję, grani- 
czącą niemal z odrębmością pań- 
stwową, Rzecz jasna, że tak daleko 
idące zmiany były dla czeskiej pra 
wicy, a azczegółnie dla jej nacjona- 
fistycznego odłamu nie do przyję- 
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cia. Ta samo tyczy się następnego 
warunku — natychmiastowego wy 
puszczenia na wolność skazanego 
w swoim czasie na 18 lat więzienia 
za zdradę stanu prof. Tuki. 

Jak widzimy, waruniki ie nosiły 
czysto demonstracyjny charakter i 
nie mogły stanowić podstawy do 
rokowań, Stawiając je, słowaocy au 
tonomiści byli już zdecydowani 
głosować za Beneszem, któremu 
nie stawiali zresztą żadnych wa- 
runików, Widocznie miały te wa- 
runki trzymać na wodzy jedynie 
nacjonalizm czeski. 

Po rozbiciu rokowań ze słowac 
ką partja udową, gdy już była wi- 
doczmem, że Nemec nie uzyska 
większości, zrezygnował an ze swej 
kandydatury, W późnych godzi- 
mach wieczornych w dn. 17 grud- 
nia ukazał się komumikat a jego 
rezygnacji, a wiedy agrarjuszom i 


parljć rzemieślniczej nie pozostało 
nie innego, jak powziąć uchwałę 
głosowania za Remeszem. W ten 
sposób zadecydowali o wyborze Be 
nesza — Słowacy, którzy wszyscy 
co do jednego za nim głosowali, 
Ma to niemałe znaczenie dla przy- 
szłych stosunków wzajemnych mię 
dzy Czechami, a Słowakami. 
J.K. 


Przed walnym zjazdem 


delegatów Związku Nauczycielstwa Polskiego 


Ciężkie ciosy, jakie od dłuż- 
szego już czasu spadają na szkol 
nictwo, a w szczególności osta- 
tr- reformy braci Jędrzejowi-= 
m przeprowadzane przy 

zynnej współpracy Zarządu 
Głównego Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego doprowadziły 
do znamej już powszechnie ka- 
tastroły szkolnictwa powszech- 
nego i do zabagnienia atosun- 
ków w szkolnictwie średniem i 


i wyższem. 


W związku z naświetlaniem 
w prasie gospodarki „sanacji” 
w tej dziedzinie życia państwo- 
wego, nie od rzeczy będzie zaj- 
rzeć również za kulisy liczeb- 
nia potężnej organizacji nauczy 
cielskiej, kierowanej dotąd 
przez czynniki polityczne „sa- 
nacji”, a które tak wybitną ode 
grała rolę w „przeprowadzaniu“ 
rałorm, Mocne trzymanie za 
kark nauczycieli z jednej stro- 
ny przez administrację, t. zw. 
władze szkolne, z drugie — zaś 
przez Zarząd Główny Z. N. P. 
czyli t. zw, władze związkowe, 
stało się alią i omegą polityki 
szkolnej. 

Postulaty czynniejszej obrony 
interesów zawodowych stanu 
nauczycielskiego i szkoły, wy- 


suwane wytrwale przez ideową 
opozycję lewicową Związku, by- 
ły stale nietylko ignorowane, 
lecz nawet zwalczana przez 
„zawodowych" kacyków związ- 
kowych. 

Ze składek członkowskich 
żyje dostatnio dość pokaźna 
grupa „urlopowanych" człon- 
ków Zarządu, którzy miast pra 
cować odważnie dla obrony im- 
teresów związkowców, myślą 
tylko o sobie, o stwarzaniu 
złudnej wartości kursów, „wcza 
sów", „miesięczników“ ít. p. 
imprez.: 

Nastąpił swoisty przerost 
działu różnych wydawnictw 
związkowych oraz t. zw. akcji 
„oświatowej“ wśród nauczy- 
cieli. Różni „działacze kur- 
czowo trzymają się słodkich 
wymionek dojnej krowy i nie 
chcą dopuścić do przekształ- 
cenia Związku na Związek pra- 
wdziwie zawodowy. 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 
i KOBIECE 
D 


IiEtrĄżY 
r. M, Lande ra cu ge 
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Ale wszyscy wiedzą, ko z 
tego miał „szary“ maniczyciel, 
ciągle przez różne czymmiłci wy 
zyskiwany i paniewierany, nie- 
raz do ostatnich granic; co z te- 
go miała szkoła powszechna, do 
prowadzona do ruiny i likwida- 
wana do najniższego poziom; 
ao miało wreszcie społeczeń- 
siwo, zagrożone w swych naj» 
bardziej istotnych podstawach 
bytu miljonowym zastępem anal 
fabetów, będących klęską i wsty 
dem Polski współczesnej. 

Taki stan faktyczny w ZNP. 
musiał wzhumzyć nawet „szare, 
zahukane gromady nauczycie|- 
skie. Ze wszystkich stron kraju 
idzie mocny odruch oburzenia 
przediwiko sprawcom lub współ 
twórcom tylu klęsk, a którzy do 
tąd siedzą na stolcach i ciepłych 
posadkach związkowych. 

Zbiera się teraz Zjazd Dełega- 
tów, mający wybrać Główny Za 
rząd związkowy. Przed groźną 
burzą i ewenturalną utratą sta- 
nowisk i dochodów drżą związ” 
kow: kacykowie, Drżą, ale ustą 
pić nie myślą. W górnych sie- 
rach związkowych wre gorącz- 
kowa praca nad odwróceniem 
zbliżającego się.. momentu po- 
żegnania, 

Różni działacze „góry” związ- 
kowej nagwałt mobilizują i orga 
mizują grupy i grupki spośród 
wybranych dotąd delegatów na 
Zjazd, starając się za wszelką 
cenę osiągnąć zwycięstwo, t. zn. 
pozostać. 

Już obecnie wśród „sanacyj- 
nych” działaczy różnych odcieni 
daje się zauważyć krystalizacja 
kilku ośrodków mobilizacyj- 
nych, Istnieją grupy: krakowska, 
lwowska, wileńska, warszawska, 
prezydjalma (Prezydjum Zarządu 
GŁ) it. p. Wszystkie te grupy 
prowadzą między sobą narady, 
dyplomatyzują, konspirują prze- 
ciw sobie. 

Puszczono w ruch wywiady, 
donosiciełstwo, przynęty w po- 


staci obietnic... na przyszłość i 
Ł di td. 

Jednem słowem demoralizacja 
na całej linji. 


Wsród tych poczynań „sana- 


CHORZY na PŁUCA. 


„kta cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie plue 
oraz kdklusz, powinien natychmiast zabrać sią do leczenia. Do- 
brym środkiem na choroby pluc okazał sią preparat 

Przy użyciu FAGOSOLU zmniejsza się kaszel. FAGOSOL dostać 


można we wszystkich aptekach. Sk}. gł apteka H. Rosenstadła, 
Warszawa, Plac Grzyhowaki 10. 


Każdy 


cyjnych" przywódców jest rze- 
czą znamienną, że wszyscy oni 
wyciągają łakome maoki dla po 
zyskania dla siebie działaczy i 
deowej opozycji i ich głosów na 
Zjeździe delegatów. Nęcą ich 
również abiełnicami, że ten lub 
ów działacz lewicowy będzie wy 
stawiony na liście i t p. 

Jednakże, i to należy mocno 
podkreślić, opozycja lewicowa, 
która dąży do jasno wytknię- 
tych celów — przekształcenia 
Z. N. P. na związek zawodowy i 
obrony interesów ogółu nauczy- 
cielskiego i szkoły, nie pójdzie 
na lep irazesów i obietnic. 

Wszyscy wybrani ma Zjazd 
delegaci powinni zrozumieć, że 
ich obowiązkiem na Zjeździe pa 
winno być doszczętne rozbicie 
rządzącej kliki związkowej i 
wprowadzenie do Zarządu Głó- 
wnego nie różnych neosamato- 
rów i neokarjerowiczów, lecz lu- 
dzi, którzy w najcięższych wa- 
rumkach politycznych przez swe 
niezłomne stanowisko w walce 
da dowód, że są ludźmi o moc 
nych charakterach, 

Wybranie tych ludzi, grupują” 
cych się przeważnie w ideowej 
opozycji lewicowej, umożliwi 
Związkowi wkroczenie na tory 
rzetelnej obrony interesów za- 
wodowych, a jednocześnie umo- 
żliwi ponowne nawiązanie zet- 
wanych obecnie braterskich wę 
złów z ugrupowaniami chłopskie 
mi i robotniczemi. 

SKOR. 


p e a 
| Tow. J. Destróe 
EO E | 


Zmarł belgijski deputowany s0- 
cjalistyczny, były minister tow. 
Jules Destree. 

a 

Opis szczegółowy działalnoś- 
ci tow. Destree zamieścimy w naj 
bliższym czasie, zaznaczając już 
dziś, że zmarły był jednym z naj- 
wybitniejszych socjalistycznych 
działaczów belgijskich. 

Cześć Jego pamięci. 


FAGOSOL. 


Przegląd prasy 


Wolność prasy a sprawozdania 


sądowe 


Fakt odebrania sprawozdawczy» 
ni „Rohotnika” karty wstępu na 
go wywołał wielkie wrażenie w 
salę rozpraw procesu ukraińskie- 
całej prasie i więcej, niż krytycz- 
ne komentarze dla tego aktu. 

Głosy protestu przeciw tłumie- 
niu wolności prasy wogóle, a w 
związku ze sprawozdaniami sado- 
wemi w szczególności znalazły się 
nia łamach niemalże całej prasy hez 
względu ta różnice przekonań. Je- 
dynie parę brukowców i „Nasz 
Przegląd” z tchórzostwa, a „Gaze- 
ta Polska" z zaślepienia partyjne- 
go ograniczają się do podamia sucho 
samego faktu, przeważnie według 
komunikatu „bezstrmnego” PAT'a. 
Inne pisma tę represję wobec nie- 
zależnego dziennikarza zaopatrują 
obszermemi komentarzami, Chara- 
kterystycznie, że te nieraz ostrzej- 
sze od oględnych, ze zrammmiałych 
względów, oświetleń „Robotnika“, 
komentarze abcej prasy nie uległy 
konfiskacie, gdy pismo nasze świe 
ciło białą plamą. 

„Sanacyjny* „Dziennik Poran- 
ny” pisząc o zarządzenia przewod 
niczącego rozprawy o cofnięciu re- 
dakoji „Rahotnaka” karty wstępu 
zaopatruje swe uwagi pytaniem: 
„Czy słusztie rozporządzenie”, a po 
tem wywodzi: 

Zanim przejdziemy do oceny te- 
go zarządzenia, które musi wywo- 
lać zdziwienie wśród społeczeństwa. 
należy podkreślić, że tego rodzaju 
dyspozycje przewodniczącego TOZ- 
prawy sądowej nie mają wagi wy- 
roku i mogę podlegać najszerszej 
1 wolnej krytyce. 

W imię tej właśnie słusznej za- 
sady niech wolno nam będzie zwró- 
cié mwagę p. przewodniczącego, Że 
„komentarzy“ do sprawozdania = 
przebiegn procema pemo każde 
szuka z głębi swoich przekonań, a 
nie ma obowiązku zwracać się po 
nie do stołu zędziowskiego. Gdyby 
była tal, jak wynika z motywów 
zarządzenia przewodniczącego TOt- 
prawy, prasm zamieniłaby się na 
orgen sądn, co byłoby może orygi- 
nalng inowacją, ale pozbawiałoby 
prasę roli niezależnego organu kon 
troli publicznej, do czego jest po- 
wołana. 

Niemniej astro protestuje prze- 
ciw represji, jaka spadła na nasze 
pismo również „sanacyjny” „Kur- 
jer Poranny", ważając tę represję 
za niewzasadnioną: 

Decyzja ta i jej wykonanie nde- 
rzyły nas wszystkich, nas, sprawo- 


zdawców sądowych — i. zasmuciły. 
O ile wiemy, przyczynę tego zaka- 
zu było niezadowolenie sądu z ują- 
cia, oświetlenia i opisów przewod 
sądowego przez dotkniętego zaka- 
zem. snrawozaawce 

Nie sądzimy, aby defekty apra- 
wozdań sądowych, tem bardziej, że 
nie spowodowały konfiskaty, ani 
Żadnej reakcji, ustawowo zdążnją= 
caj za nadużyciem słowa w gazecie, 
mogły skutkować pozbawienie czy- 
telników gazety infrrmacyj z prze- 
biegu sprawy. Stosowanie „manie- 
re forte" tam, gdzie dostałacznem 
było zwrócenie uwagi na rozhież- 
ność, jaką sęd upałanja pomiędzy 
faktami przewodu i ich oddaniem, 
shy przetoczyć sprawozdanie na ta 
ry najzupełniej wolne od wszelkich 
zarzutów — jest chyba Środkiem 
nadmiernym i niepokojącym. Nie 
wchodzimy w „metoryczna rozpow 
mania winy” sprawozdawey. Bylif- 
my świadkami w roku zaprzeszłymi 
podczaa wielkiego procesu w Kras 
kowie — wielkiego spokoju, a ja- 
kim sąd wyczytywał dosyć opaczna 
o sobia opinje; nikomu nia odebra< 
no prawa wejścia do sądu. Hylihyfi« 
my szczęśliwi, gdyby wczorajszy, 
zakaz okazał się chwilowym tylko, 
Także i argan Stronnictwa Na- 

rodowego „Warszawski Dziennik 
Narodowy” podnosząc ra szerszym 
Ka szykan władz, które utrmdmiają 
wykonywanie pracy dziennikar- 
skiej, zwłaszcza dziennikarzom «= 
pozycyjnym — sprawę tow. Kopam 
kiewiczowej, naszej sprawozdaw- 
czyni — pisza: 

Pomijając kwestje, czy p. Ko- 
pankiewiczowa mniej lub więcej 
ściśle napisala zakwestjonowana, 
sprawozdanie (prasa z konieczno, 
Ści musi streszczać a więc jnż tami 
uamem pewna doza nieścisłości jest) 
niemmikniona), podnieść nalaky G 
notowany fakt stosowania tego ro! 
dzaju represyj do wykonywnj: 
swój zawód dzimmnikarzs. 
właściwie wydający tego radzajj 
zarządzenie chciał karać: dziennta 
karkę, czy redakcję, która zamieśm” 
cila sprawozdanie? „Kara" dotyka! 
w istocie czytelników pisma, powha 
wionyrh w ten sposób bezpośredu 
nich relscyj z przebiegu procests 
Na nrzędowem sprawozdaniu PAT= 
nej nie można, niestety, polegać. ą 
Prasa prowincjonalna nie pozo- 

staje w tyle w surowej ocenie re- 
presji wobec wolności prasy w Pałi 
sce. 


Pensje delegatów 
prezydenta Warszawy 


Prezydjum zarządu m. sł. War- 
szawy postanowiło nie odwoływać 
się dg władz nadzorczych w spra- 
wie wposażenia dla 4 nawomiano- 
wanych delegatów prezydenta mia 
sla. Kwestję pensji załatwiono ina- 
czej. 

Delegaci prezydenta miasta umie 
szczeni zostali na etacie poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw miejskich, 
które wypłacać im będą pobory. 
Pensje dla delegatów ustalone zo- 
stały na 1000 złotych miesięcznie. 
Ponadto otrzymują oni co miesiąc 
200 złotych na wydatki reprezen- 
tacyjne. Każdy z delegatów atrzy- 
misje zatem 1200 złotych miesięcz 


se 
W kołach miejskich słychać, ja- 
koby ‘eden z  wiceprezydentów, 


miasta założył protest przeciw ua 
tworzeniu nieprzewidzianej przez 
statut m. st. Warszawy instytucji 
delegatów prezydenta miasta, Ró" 
wnież wśród członków tymczasa« 
wej Rady miejskiej podnoszą aig 
głosy niezadowolenia i protestu w 
powyższej sprawie, 

Dotychczaa niewiadomo, czy i w 
jakiej formie władze nadzorcze za 
rządu m. st. Warszawy zawiada* 
mione były o decyzji utworzenia 
instytucji delegatów prezydenta 
miasta, (PRESS) 
na) 


| nono! 


Angielski projekt samorządu 


dla Palestyny 


Artur Wauchope, brytyjski wy- 


soki komisarz na Palestynę, ogio- 
sit komunikat, w którym podaje 
projekt samorządu dla tego kraju. 

Projekt przewiduje utworzenie 
Rady Usawodawczej, złożonej z 
11 Arahów, 7 żydów, 3 chrześci- 
jan, 2 przedstwiejeli handlu, 5 
przedstawicieli władz angielskich. 

Prezydentem Rady byłby Anglik 
z poza Palestyny. Wrazie odmowy 
wysłania przedstawicieli przez 
strony, wysoki komisarz zamianu 
je na ich miejsce Anglików, dub 
tubylców według swego upadoba 
nia. 


Jak widać z tego projekfu sta 
mórząd Palestyny  ograniczyłbyj 
się do ciała doradczego, powołaz 
nego w dodatku nie z wyboru lu» 
dności. 


Arabowie są podobno nA 
przyjąć ten projekt, Żydzi nało- 
miast, którzy byliby w Radzie w. 
mniejszości, są przeciwni projek< 
towi. 


Na zebraniu sjonistów w Landy” 
nie projekt angielski spotkał się 
z ostrą krytyką I zapowiedzią bes| 
względnej opozycji. 


+ 


Proces 6 zabójstwo min. Pierackiego 


Prok.. Żeleński żąda kary Śmierci 
dla Bandery, Łebeda i Karpyńca 


W czwartek prok. Żeleński ża- 
kończył swoją mowę oskarżyciel- 
ską. Żądał kary śmierci dla trzech 
oskarżonych. Karę poniżej 10 lat 
więzienia przeznaczał dla Zary- 
ckiej, Raka i Czorija. W piątek 
zabrali głos obrońcy. Sprawozda- 
zdanie z ich przemówień czytel- 
nicy znajdą na skr. 2-ej. 


Po przerwie przemawia we 
czawrtek dalej prol. Żeleński. 

Dokonałem już przeglądu winy 
przestępstwa. popełnionego przez 
oskarżonych, ale aż nadto oczy- 
wistem jest, że nietylkn o nich tu 
chodzi. Nie można wprawdzie po- 
wiedzieć o nich, jako o tym śle- 
pym mieczm bo to jest i ręka i 
mózg, ala są jeszcze Imdzie na wyż 
szych stanowiskach, którzy w tej 
zbrodni też uczestniczyłi, a więc 
istnieje domniemanie, łe na miarę 
stanowisk swych w hierarchji or- 
ganizacyjnej wima ich była bodaj 
jeszcze większa. Nie widzę tu na 
ławie oskarżonych ani Czemeryń- 
skiej, ani Fedymy, ani Jarosława 
Baranowskiego, ani Senyka, ani 
Jarego, ani Konowałca. Gdzie je- 
steście generałowie organizacji w 
momencie, gdy wasi podwładni tu 
odpowiadają przed sądem, w mo- 
mencie, gdy sądzomy jest mord na 
ministrze Pierackim? Dlaczego 
waa tu niema? Byli, są i pozosta- 
ną oni w bezpiecemem schronie- 
rin 

Poszli ma tułaczkę i stworzyli 
organizację, która musiała mieć 
pieniądze, a więc zaczęli dla tej 
organizacji szukać pieniędzy. Szu- 
(kali ich przez oddanie się obcym 
połencjom, przez oddawanie usług 
szpiegowdkich, przez wypatrywa- 
nia polskich tajemnic obrony lra- 
jo, Szuńcali ich dalej w zamachach 
ma kasy pocztowe i skarbowe, za- 


polskich  pacztykganów, 
urzędników i szukali ich wreszcie 
u swoich braci u swoich pańrja- 
łów za morzem. Ale do tych bu- 
dri trzeba podejdć, trzeba umieć 
ich zdobyć, bo celów ukraińskich, 
dla których się zbiera pieniądze 
jest dnżo. Trzeba im więc powie- 
dzieć, że ta cel najważniejszy, 
najpierwszy,  najrealniejszy, bo 
chodzi o ciągłą walkę, aby pa- 
trotyzm ukraiński nie zasypiał, 
chodzi o pobudzenie ga krwią. 
Stąd też fundusz bojowy. Ale trze 
ba mieć legitymację, że ta jest 
fmdusz bojowy. a więc trzeba bo 
jowej roboty. 

W tych wammkach teror vozy- 
nił się centralnym prmikiem pro- 
gramu, stał się wszechśrodkiem i 
wszechbronią, 

W tej atmosferze równocześnie 
dziwną rolę odgrywają pieniądze 
W ich warunkach oczalciwać na- 
leżało szczególnej harmonii, wza- 
jemnego zaufania i poziomu włas 


Ludwik Sledziński 


nej etyki. A jednocześnie część 
tych hudzi prezentuje się w dziw- 
nem świetle. 

Czyż można się dziwić tym de- 
klaracjom, które w śledztwie, czy 
na rozprawie składali Spolski, 
Makaruszka, Myhał i Maluca. Po- 
tępiają oni organizację ulrańńskich 
nacjoralistów, 

Przechodząc do kwestyj finan- 
suwych organizacji zagranicą, pro 
kurator przytacza jako przykład 
sprawę Szymańskiego, który z hra 
ku środków do życia wobec od- 
mowy wsparcia przez OUN popeł 
nił samobójstwo. Wogóle z finan- 
sami — mówi dalej prokurator — 
traktowano ludzi krótko. 

P. prokurator odczytuje wyjątki z 


pism oraz z korespondencji, oświe- |; 


tlające stosunki finansowe organiza 
cyj OUN. i OUW. 

Naktępnie prak. Żeleński obszer- 
nie omawia stosunki, jakie łączyły 
OUN. z urzędowa Litwą i m, in. po 
wiada: 


Tu chodzi przedewszystkiem o 
to, że minister spraw ACE 
nych republiki litewskiej, że pre- 
mjer, że minister skarbu, a więc 
Rząd Litwy dają organizacji tero- 
rystycznej, działającej przeciw 
Polsce pomoc. I stojąc w obliczu 
tych faktów musimy potępić te 
metody, czy to chodzi o pomoc w 
paszportach, czy o pomoc pie- 
uiężną, czy o wszelkie pokątne 
narady i musimy osłrzec wszyst- 
Je rządy, aby uważały i strzegły 
się paszportów litewskich, albo- 
wiem Litwa wydaje paszporty fał- 
szywe, która służą do zbrodni. 
Ale to nie wszystko. W sprawie 
Litwy man ważny, bolesny obo- 
wiązek stwierdzić coś więcej. Wia 
rygadcy świadek oświadczył tu, 
że Rząt Itewski popierał organi 
zację ukraińdkich nacjonalistów 
nieba zanim oma zamordowała 
min, Pierack'ego, ale i po tem 

Z puritas widzenia 


Dlaczego zabito ministra Piera- 
ckiego? Konowalee pisze do So- 


nyka, że organizacja przeżywa 
najcięższe miesiące, to znaczy, że 
przedsiębiorstwo jest bliskie re 
ny. Kiedy zawiodły wszystkie źró 
dła litewskie i amerykańskie, się- 
ga się do rezerw dotychczas nie- 
ruszamych, sięga się do Warsza- 
wy, morduje się ministra, bo to 
„da oddech” i środki, bo Konowa 
lec już w kwietniu wysyła Seny- 
ka do Ameryki i gdy tam przyche 
dzi strasan wiadomość robi się 
ruch ze skarborikami i wpływają 
pieniądze na Fundusz bojowy i pro 
pagandowy. Równocześnie krwią 
Pierackiega pisze się manifesty. 

Minister Pieracki był zabsty nie 
tyłka w celu okazania potęgi or 
gamizmcji, lecz także, aby zasilić 
jej fundusze. 

Kiedy ohydy jest tu już dno peł- 
ne, kiedy nie szczędziłem wam, 
Panowie Sędziowie, przedstawie- 
nia rmgości prawdy, kiedy was za 
1 | klinałem, że musicie wszystko 
rozważyć z akrutną ścisłością, nie 
powstrzymując po drodze swych 
myśli i sięgając do ostatnich kon- 
sekwencyj wniosków, kończymy 
ten sąd o Pierackim. 


I teraz pada tu słowo „kara“. 
Wysoki Sądzie, wszystko, 
mówiłem, świadczy o winie 
wszystko, co mówiłem, żąda kary. 
Was, Panowie Sędziowie, proszę 
o taki wyrok, w którymhy kara 
więzienia poniżej lat 10-cin była 
wymierzona cOnajwyżej 3 oso 
bom: Czornijowi, Zaryckiej i Ra. 
kowi, Panowie Sędziowie, proszę 
a taki wyrok, ażeby Kłymyszyn i 
Pidhajny otrzymali więzienie do- 
żywotnie, proszę a taki wyrok, w 
którym Banderę, Łebeda I Karpyń 
ca sknżecie na śmierć, bo to jest 
wyrok, jakiego od was żąda mocne 

Państwa polskie, 

Na tem prokurator Żeleński za- 
kończył swe trwające trzy dni 
przemówienie pakorżycielskie, po- 
czem przewodniczący a godzinie 
19.3% zarządził przerwę da piątltn 
do godziny 10-ej rano, 


© 


Włosi wycofują się spod Makalle 


Według informacji abisyńskich 
przednie straże włoskie wycofują 
slę z pozycyj, jakie zajmowały na 
poludnie, na wschód i na zachód 
od Makalle. W kierunku Makalle 
posuwają się z poludniowega 
wschodu wojska rasa Malugeta, 
Według korespondenta Reutera w 
Addis - Abebie, w skład armji ra- 
sa Malugety wchodzi część gwar- 
dji cesarskiej, wyekwipowanej zit- 
nełnie pa europejsku. 

Oddział gwardji cesarskiej, po- 
dążający w kierunku północnym 
z Dessie, został zaatakowany 
przez samoloty włoskie, które rzu- 
cały bomby zapalające. Atak ten 

jednakże nie wyrządzii żadnych 


5) 


Ze wspomnień 
Ucieczka 


Miejscowa ludność dość wesoło 
spędzała karnawał, Co dzień, o- 
prócz zdaje się piątków, odhywa- 
ły się tak rw. „wieczerynki* — 
„wieczocki”. Młodzież wiejska 
zbierała się co wieczór prawie w 
innym domu, najpierw przychodzi- 
ły dziewczęta z najbliższych chat 
przędły na wrzecionoch i śpiewa- 
ły pieśmi chóralne, Wieczork: ta- 
kie zaczynały się wcześnie i po 
jakich dwóch, trzech godzinach, 
gdy do izby zeszło zię spora „par 
niej" - chłopców, przystępowano 
do tańca. Tańce te zupełnie nie- 
podobne do naszych, bo wszyscy 
tworzą wielkie koło, przeplatane 
— chłopak dziewczyna itd. 
N/szyscy trzymają się pod ręce i 
powoli koło to się obraca z wiel- 
kim hałasem - śpiewem, Dziew- 
częta wkładają na głowę czepce, 
podobne bardzo do infuły biskupiej 
i suto wyszywane świecidełkami. 
Bardzo pięknie w nich wyglądają. 


Z niektórych czepców zwisały ré- 
żmokołorywe wstążki jedwabne. 
Gdy się przyglądałem tańcom i za 
bawom, mimowołi masuwała się 
myśl, że ludność wiejska żyje zu- 
pelnie innem życiem riż miejska, 
że te tańce i śpiewy sięgają dale- 
ko w przeszłość, że zmiany nasłę- 
pują bardzo powoli i że te zmiany 
są wlasnym pomysłem... 

Chłopcy, jeśli który zaleca się 
do swej dziewczyny, zawsze jęj coś 
przyniesie na taki wieczorek: naj- 
częściej trochę pierników, arzesz 
ków cedrąwych, a w najgorszym 
razie pestek. Okało 10-ej lub naj 
później il-ej „wieczerymki* się 
kończą i każda z dziewczyn zahie 
ra wykonana robotę, a chłopiec jej 
pomaga i odprowadza do domu. 

Młodych chłopców uczyliśmy 
śpiewać rosyjskie pieśni ludowe, 
no i rewolucyjne. Komisarz zaczął 
karać chłopów aresztem za fo, że 
zawierają znajomość z nami i śpie 


strat w szeregach  abisyńskich. 

Oficjalny komunikat abisyński, 
ogłoszony w Dessłe donosi o strą- 
ceniu w pobliżu Makalle samolotu 
włoskiego. Dwuch lotników włos- 
kich zginęfo. 

Na froncie południowym dzia- 
dania wojenne były utrudnione 
przez rozniękły naskutek  desz- 
czów teren, co uniemożliwiało 
zastosowanie tanków i samocho- 
dów opancerzonych. Włosi, oba- 
wiając słę flankowego uderzenia 
armji rasa Desty, oslabili swe pra 
we skrzydło i centrum. Daggabur 
był ponownie bombardowany 
przez 4 samoloty włoskie, 


wają pieśni niedozwolone. 

W tym czasie kolonja nasza sła 
le się powiększała, było już nas. 18 
zesłańców. Przybył do nasze; wio- 
ski tow. Zatonskij, tokarz żelazny 
z Petersburga, eserowiec, pełen 
energii, rewolucjonista do szpiku 
kości i działacz wyrabiory. Za- 
przyjaźniłem się z nim bardzo, Z 
Qdesy przybyć robotnik portowy 
Szulgin, a z Warszawy rzeźnik — 
robotnik żydowski — pepesowiec. 
Kołmja nasza żyła życiem organiza 
cyjnem, sprawy wewmętrzne i po- 
brzeby towarzyszy omaawialiśmy na 
ogólnych zebraniach, Komisarz pu 
licyjery zaczął wywierać na nas 
zemstę za demonstrację, to też ży 
cie społeczne stawało się dość tru 
dne. Wiełu towarzyszy mydlała 
poważnie o ucieczce, ale pora by- 
la niezupełnie odpowiednia, więc 
adirładamo do maja, czerwcz, 

W kwietniu zaszedł następujący 
wypadek. Poszliśmy w kilku da 
komisarza rano, ok. pół do 10-ej, 
w sprawie trudności aprowizacyj- 
nych i niewypłacania nam w ter- 
minie riaszych pensyj. Komisarz 
oznajmił nam przez posterunkowe- 
go, Że nas nie przyjmie, Zażąda- 
liśmy podania przyczyny, dlacze- 


Str. 


PARYŻ (PAT). Wiadomości o 
zbombardowaniu przez samoloty 
włoskie szwedzkiej misji Czerwa- 
nego Krzyża w Dolo wywołały w 
kołach lewicowych duże porusze- 
nie, które wawniło się również w 
komettarzach prasowych, pomi- 
mo, iż wielkie dzienniki informa- 
cyjne i prasa prawicowa starają 
się podkreślić, że rozmiary bom- 
bardowania w Dolo zostały po- 
czątkowo znacznie przesadzone. 
Sprawie tei poświęca artykuł 
wstępny tow. Blum, który w „Pa. 
pulaire” Lwierdzi, jż bombardo- 
wanie Dolo pociągnie za sobą dla 
faszystowskich Włoch takie same 
skutki, jakie pociągnęła dla cesar 
skich Niemiec storpedowanie „Lu- 
sitanji'. Przepaść, jaka powstała 
między Mussolinim a sumieniem 
świata — konkluduje dziernik — 
była dotychczas głęboka, obecnie 
tanie się oma nie do pezebycai 

LONDYN. (PAT) Bombardowa- 
nie przez samoloty włoskie w po- 
bliżu Dolo na froncie ogadeńskim 
ambulansu szwedzkiego Czerwa- 
nego Krzyża wywołało w Londy- 
nie niezwykle silny odruch obu- 
rzenia, Nietyłko gazety poświęca 
ią temu falkfowi wiele uwagi, lecz. 


G EA z 


również i opinja publiczra potępia 
fakt ten z całą stanowczością. 
Również i w brytyjskich kołach 
rządowych okoliczności, w któ- 
rych nastąpiła bombardowanie i 
jego skutki oceniane są bardzo 
poważnie. 

Najważniejszem będzie oczywi- 
ście sprawozdanie szeła ambulan- 
su szwedzkiego dr. Hylandra, zt 
ry również został ranny i po któ- 
rego wysłano samolot, celem prze 
wiezienia go do Addis-Abehy. W 
kołach zbliżonych do poselstwa 
szwedzkiego w Londynie podkre- 
ślają, że Szwecja nie zamierza by 
najmniej ograniczyć się jedynie do 
protestu w Rzymie, lecz bez 
względnie poruszy tę sprawę na 
najbliższem posiedzeniu Rady Li 
gi Narodów. W brytyjskich kołach 
rządowych przypuszczają, że o ile 
Rada Ligi zajmie się tą sprawą w 
czasie swych narad, to niewątpii- 
wie przyczyni się to do wzmocnie 
nia akcji na rzecz zavetrzenia 
samkcyj. W tych warunkach prze: 
prowadzenie  zakazn rm nafte 
staje się bardzo prawdopodobne. 

Według wiadomości z Ameryki, 
bombardowanie przez Włochy am 
Inlanen szwedzkiego wywołało 


QSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1, 2 


Powódź we Francii 


Długotrwałe deszcze i niepogo- 
dy wywołały we Francji padnie- 
sienie się poziomu rzek, które 
grożą wyłewem. O ile poziom Se- 
kwany nie budzi narazie niepoka- 
ju, o tyle dopływy Loary zaczy- 
nają wylewać. Z Nantes donoszą, 
że woda zalała już niżej położo- 
ną dzielnicę miasta. W Lyonie, 
na skutek rozmięknięcia terenu, 
zawalił się dwupiętrowy dom. W 
departamencie Gard, z powodu 


długotrwałego deszczu nastąpiło 
obsunięcie terenu w miejscowości 
Salles-du-Gard. Niektóre, niżej 


Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek 
Bomby faszystowskie na ambulans szwedzki 


Rosnąca fala oburzenia powszechnego “ 


również i tam wiella odruch obu- 
rzenia, który niewatpliwie przy- 
czyni się do wzmocnienia akoj 
prezydenta Roosevelta w zakresie | | 
rozszerzenia aktu neutralności £ 
wprowadzenia zakazu wywozu. 
nafty do Włoch. 
CZYN HANIEBNY 


SZTOKHOLM. (PAT... W czwaz-; „ 
lek popoł. odbyło się zebrania za- É S 
rządu szwedzkiego Czerwonego] 
Krzyża pod przewodnictwem bea-1 ii 
ta królewskiego ks. Karola. 

Ks. Karol wygłosił RO 
w którem między inmemi Boz 


sie, 
wiedział: Wobec pewnych oświać 

czeń włoskich należy obawiać się, 
Że nieszczęście, jakie dok 
ambulans szwedzki w Abi 


trzeba będzie ukreślić jako czyn! 
haniebny. 


Ton 


"gportowe p 
Piłka nożna 


luparen rera 

karski między drużyną Wysokie Ta- 

try a Turom, zakończany zwycią- 

Te pierwszych w stosunku 18:12 
t 

Warunki Gnieżne na Podhalu i w 


Tatrach nie mlęgły narazie żadnemi 
polepszeniu, Temperatnra we czwar 
tek rano wynosiła 3—4 stopni ele 
pla, a Śnieg utrzymuje się jedynie 
bardzoe niznecznie w wyższych te- 
jonach w okolicach Pięciu Stawów,” 


pałożone dzielnice Marsylji, zo- 
stały zalane. Również w Tulonie 
woda zalała ulice, prowadące do 
port handlawego. W Akwizgra- 
nie utworzył się komitet pomocy 
ofiarom powodzi, który wysłąpił 
z apelem do ludności całej Fran- 
cj. (PAT). 


Monarchiści domagają się sądu 


nad Prezydentem i 


MADRYT (PAT]. Grupa depu- 
towanych monarchistów wystąpiła 
z wnioskiem otwarcia dyskusji w 
sprawie postawienia w stan oskar- 
żenia przed Trybunałem Gwaran- 
cji Konstytucyjnych prezydenta 
republiki, prezesa rady ministrów 
i pozostałych człanków gabinetu. 


Niepożądani goście 

PAT. 160 b. ofierów carskich ar- 
mji Wrangla, których rząd turecki 
postanowił wydaliś z Tarcu. zwróciło 
się z prośbą do rząda irancuskiego « 
udzielenie im prawa pobytu we Fran 
cji, lecz pozwolenia tego nie otrzy- 
mali, wobec czego zwrócili się z po- 
dobną prośbą do rządu greckiego. 
Jak słychać rząd grecki jakoby ma 
zamiar przyjąć tych  bezpaństwow- 
ców i umieścić ich na jednej z wysp. 


go nie chce nas przyjąć. Odpo- 
wiedziano nam, że bez przyczyny: 
nie chce z nami rozmawiać i kwi- 
ta, To nas okropnie zdeerwowa- 
ło, Jedno mome szarpnięcie, burt- 
ka się otworzyła i w 5 — 6 o 
sób weszl.śmy do korytarza. 

W tym momemcie wyszedł do 
nas komisarz. Miał na sobie szla- 
frok, a w ręku trzymał wielki re- 
wolwer. Trzęsącą się ręką celu- 
jąc w nasze głowy, krzyczał: „ga- 
spada wychoditie, a to strielat" 
budu" — panowie wyjdźcie, bo jak 
nie, to będę strzelać.. Slanęliś- 
my po bokach i zaczynamy mó- 
wić, że mamy do niego b, ważne 
sprawy, a on nic, tylko wciąż że- 
byśmy wyszli. Zatonskij przysu- 
nat się jednak bliska do niego, tłu 
macząc my, żeby schował rewol- 
wer i wysłuchał nas — sprawa 5 
minut nie potrwa, leez ten wście- 
kle naciera na nas i żąda bysmy 
zaraz opuściłi mieszkanie. Jak on 
Śmiesznie wtedy wygladał, trząsł 
się cały za złości, a ręka z cewol- 
werem latała jak w straszliwej fe 
brze. 

W pewnej chwili Zatonskij ude- 
rzył go w przegub ręki, w której 
trzymał rewolwer. Uderzenie mu 


Gil Robles, przywódca akcji lu- 
dowej podpisał wniosek monar- 
chistów, dotyczący premiera i mi- 
nistrów, natomiast odmówił podpi 
sania wniosku, dotyczącego pre- 
zydenta Hiszpanii. 

Posławienie w stan oskarżenia 
prezydenta republiki hiszpańskiej 
może nastąpić jedynie na mocy 
decyzji Kortezów, zapadłej więk- 
szością trzech piątych ogólnej li- 
czby deputowanych. 


Narada na zamku 


Fan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął w czwartek popol na łącz- 
nej audjencji p. Prezesa Rady Mi- 
strów iościałkowskiego, generalne- 
gu inspektora Sił Zbrojnych gen. 
Rydza - Śmigłego i minietra spraw 
zagranicznych J. Becka, 


sialo być silnie i b. zręczme, bo rę- 
ka skoczyła do góry i pan komi- 
sarz tak momo się uderzył lufą 
w gławę, że przewrócił się na p3- 
dłogę, a rewolwer wypadł mu z 
ręki, Zatomskij kopnął go jeszcze 
parę razy z jednej strony, A myd- 
my poprawili z drugiej i szybko a- 
puściliśmy domek „Stanowego pri- 
stawa". Zebraliśmy się zaraz u 
tow, Iwanowa w drugim domku na 
piętrze „skąd widzieliśmy przez o- 
lma na wszystkie strony, oo się 
dzieje wokało na dworzec. Zawia- 
damiliśmy wszystkich towarzyszy, 
ahy natychmiast zebrali się u Iwa 
nowa. Z olma obserwowaliśmy do- 
mek komisarza, dokąd po kilkara 
stu minutach wezwano ‘popa, po- 
lem zaczęto bić w dzwony cerkie- 
wne na trwogę. Kiedyśmy się zor- 
jemtowali, co z tego może wynik- 
naé, postanowiliśmy bronić się da 
upadłego. W tym celu zaczęliśmy 
się zbroiś i budować barykade 
przed wejściem da mieszkania na 
piętrze. 

Z oałej wioski i sąsiednich wst 
zaczęli gromadzić się chłopi wa- 
koło cerkwi. Był z nimi pop i 
starszy posterunkowy. Po jakimś 
czasie przyszedł też i komisarz 1 


Projektowane na 4—6 
międzynarodowe zawody  łyżwiat 
skie, w których stertować mieli zm 
wodniey węgierscy, austrjaecy, nić 
mieccy i rumuńscy, przypu: 
zostaną odwołane. 


KOLEJOWY RAID . NAROMA 
SKI, Kolejowy Raid Narciarmd, ot: 


"GiarStB, 

się w dniach od 19—29 Intego. 7 
isy w mekretarjacie: Kraków, bę 
jłsndskiego 13. 

BIRGER RUND wyazrwj 
KONKURS SKOKÓW W GAF- 
MISCH . PARTENKIRCHEN, © 
Garmisch - Partenkirchen  otwariy 
został sezon na wielkiej skoczni olim! 
pijskiej, którą z wielkim trudem 
wskutek brakn śniegu dopi 
do stanu używalności, zwożąc śni 
z większych rejonów. Wyniki kone 
kurst przedstawiają się następuję- 
co: 1) Birger Ruud (Norwegja) no- 
ta 348,8, skok! 72,82 i 78 mtr., 2) 
Bader 3245, skoki 67,79,77 mtr., 8), 
Raymand (Szwajcarja) nota 318,8,' 
skoki 66, 76 i 70 mtr. 


PORAŻKA WIEDEŃSKICH HO- 
KEISTÓW W KATOWICACH. W 
Katowicach na sztucznym lodowisku 
rozegrany został mecz hokejowy mig 
dzy g Wiener EV wzmosnio- 
ną kilkoma graczami Wahringu % 
drużyną Polski Południowej, złożona 
z graczy Śląskiego KH i Crakovjł. 
(trójka w ataku). Mecz zakończył. 
się zwycięstwem drużyny  polelcaj! 
w stostmku 2:0 (1:0 0:0 1:0), Bram | 
ki dla Polaków zdobył Marchewczył 
1 Wolkowski. 


; 


t 


zażądał od chłopów, aby nes 
stkich powiązali postronkami 
przyprowadzili do niego. Chto 
pom zarządzenie to wydało się 
dość dziwnem, więc nie bardzo sią 
kwapili do łapania nas, Niektórry 
rozeszli się po powrozy. W tym 
ozasie pod nasz dam przyszedł pess 
i zażądał, aby ci wszyscy, co bra- 
i udział w napadzie na komisr rza 
i jego mieszkanie, dobrowołni 
poddali, Zaczęliśmy popowi 
czyć, że żadnego napadu nie b 
żeśmy spokojnie poszli da kc 
sarza w b. ważnej dla nas spraw 
it d. Powiedzieliśmy, ża keom 
sanz jest nienormalny, že postępie: 
je z nami bezprawnie, że nam doj 
kucza i prześladuje i niewiadoma 
dlaczego chciał} do mas strzelać, 
więc w obronie swago życia wyłrą 
ciliśmy mu broń zręki. Dobrowoł: 
nia się nie poddamy, jesli tedy ze 
chcą nas wiązać, będziemy się s 
nić tem, co mamy pod ręką — ta. 
pokazałiśmy parę strzelb, drągi ża' 
lazne, młotki i siekiery. Calek 
tej rozmowie przysłuchiwał się 
= chłopi, którzy nas zn: 
jaka dobrych i porządnych 


O. e. 


À 


Na Górnym Śląsku 


Obfite żniwo defraudacyj w roku 1935 


+ Śląsk cieszył sę dawniej opinją 
bardzo solidnej dzielnicy. Defran- 
kiacje 1 łapownictwa zdarzały się 
ardzo rzadko. Stan ten zmienił 
się jednak w ciągu ostatnich lat o 
wiele na gorsze. Przyczyn należy 
szukać nietyle w kryzysie gospo- 
Hlarczym, lecz w ogólnej pogani ró- 
żnych dygnitarzy za doroblenlem 
się. Z obawy przed katastrotą pra- 
wie każdy z nich chce sohie zabez- 
pieczyć przyszłość. Niestety «- 
pinja publiczna dowładuje się tyl- 
ko a znikomej ilości wypadków la- 
pownictwa 4 deiraudacyj, gdyż 
wiele afer trzyma się w tajemnicy. 
Dopiero, gdy nastąpi ziniana poli- 
tycznych warunków należy się spo 
dziewać ujawnienia większości a- 
ier. Jednak to, co już wyszło na 
światło dzienne, przeraża swemi 
„roztmiarani, gdyż świadczy o zgni- 
liżnie w życiu publicznem. 

W styczniu ub. rokn hyllśmy 
fwiadkami wielkiego procesu urzę- 
dników skarbowych a nadużycia i 
łapownictwo. W tym samem mie- 
aigcu ujawniono grube nadużycia 
przy licytacji ruchomości księcia 
Pszczyńskiego. Następnie wytoczo 
no „Wspólnocie Interesów* wielki 
proces o nadużycia skarbowe, w 
(wyniku którego skazana ..Wspól- 
notę“ na 54 miljony zł. grzywny. 
Qczywiście ..Wspólnota" kary tej 
mie zapłaciła. W końcu miesiąca 
byliśmy śwładkami krwawego na- 
padu na kasę kolejową w Gierałta- 
wicach. Nagadu dokonali członko- 
wie „Błyskawicy”, cłeszący się po- 
parciem sler „chrześcijańskich“ 1 
„narodowych. 

W lutym toczył się znany pro- 
ces urzędników skarbowych Her- 
„tza, Matysiaka, dalej inż. Różyc- 
;klego i Strzałkowskiego o naduży- 
jela, dokonane przy licytacji fabry- 
ki maszyn górniczych Wagnera w 
„Załężu. Proces ten wykazał wprost 
potworne rozmiary demoralizacji 
'arzędników skarbowych i ich po- 
pleczników. Dalej wykryta wielkie 
nadriycia w Urzędach Gminnych 
kiikinasfi gmin powiatu pszczyń- 
skiegu. Nadużycia dotyczyły znacz 
nych sum na szkodę skarhu, oby- 
watefi, a przedewszystkiem bezro- 
hotnych. 

Wypadki te nie świadczą zhyt pa 
chlebnie o metodach administra- 
cyjnych w tym okręgu. Wykryta 
również nadużycia urzędników 
gminnych w Brzozowicach — Ka- 
mieniu, oraz skandaliczną aferę ła- 
powniczą w Dyrekcji Kolejowej 
w Katowicach. 

W marco dowiedziała się zdumio 
na opinia publiczna o aferze w wię 
zieniu mysłowickim, gdzie prza 
downik więzienia Książek bral od 
więźniów lapówki, dostarczał ban- 
dytom broń, amunicję i dzielił się 
z nimi lupem. Ujawniono również 
masowe oszustwa asekuracyjne w 
pow. pszczyńskim, gdzie niejacy 
Buchalikowie poszkodawałi około 


400 osób. 

W kwietniu wykryto wielkie na- 
duycia w Magistracie w Chorza- 
wie, dokonane przy kasowaniu ra 
chunków za prąd i wodę. 

W lipcu wykryto w firmie „Wha 
1worth* w Katowicach olbrzymie 
nadużycia skarbowe, sięgające kil 
kuset tysięcy zł, Aresztowanyci 
właścicieli i kierowników wypusz- 
czona na wolność za wysokie kau- 
cje. 

W sierpniu wykryto w Katowi- 
cach nową aferę skarbową, w wy- 
niku której zaresztowano 8 urzęd: 
ników skarbowych. 

W październiku ujawniono mi: 
Jicńowe nadużycia w Centralnej 
Targawicy w Mysłowicach. Dyrek 
torów Targowicy: Kazonła i Frucht 
hiindlera aresztowano. Pomimo, że 
upłynęło od tej chwili już od kilku 
miesięcy dotąd Magistrat mysło- 
wlcki, będący właścicielem Targo- 
wicy, nie złożył żadnego publiczne 
go wyjaśnienia, zaś dyrektor Ka- 
zań i Fruchthindier dotąd znajdują | 
Się w areszcie śledczym. W tym; 


Zuchwały napad 


W wieczór Sylwestrowy, o godz, 
18.15, dakomano niezwykle zu- 
chwałega napadu rabunkowego na 
małą stację kolejową w Kostuch- 
nie, w powiecie pszczyńskim O 
wspomnianej porze wpadło nagle 
dwuch zamaskowanych i uzbrojo- 
nych bandytów do wnętrza bu- 
dymiku stacyjnego. Jeden z bandy- 
tów ustawił się przy olienku ka- 
sowym, mierząc rewolwerem przez 
otwarte okienko w pierś dyżurują- 
cego urzędnika kołejowego, pod- 
czas gdy drugi bandyta udał się do 


miesiącu skazano wyższego utzęd- 
nika Katowickiej Dyrekcji Piotrow 
skiego za lapownictwo na 5 lat 
więzienia, 

W listopadzie aresztowano nie- 
jakiego Kumera, który uprawiał na 
terenłe Śląska i Zagł. Dąhr. skan- 
daliczne lichwiarstwa,  rujnując 
zupelnie wiele osób. 

W grudniu byliśmy świadkatni 
sensacyjnego procesu śmietana 
kontra Fojkis. Śmietana zarzucił 
urzędnikowi Magistratowi m. Ka- 
tówic łapawnictwo i częściowo 
przed sądem dowód przeprowa- 
dzi. Sprawa ta dotąd jeszcze nie 
zostala ukończona i należy się spa 
dziewać jeszcze dużych niespodzia 
nek. Następnie odbył się proces 
trzędnika huty „Pokój“ Hadul, 
który twierdzi, że w dyrekcji do- 
kanano  mitljonowych nadużyć. 
Sprawa ta nie została dotąd wy- 
Jaśniona. W połowie miesiąca wy- 


| kryto wielkie nadużycia skarhowe 


kilku Łegatych kupców kałowie- 
kich (Kunstlinger, Goldfinger iin.). 
A co przyniesie 1936 rok? 


bandycki 


wnętrza ubikacji kasowej i, sle- 
róryzowaszy resztę personelu ko- 
lejowego, zabrał z szuilady kasy 
znajdujące się w niej okało 90 zł. 
w bilonie, Następnie, wygrażając 
stale urzędnikom rewolwerem, ban 
dyci wycofali się z budynku sta- 
cyjnego i zbiegli w ciemnościach w 
kierunku Murcek, Natychmiast po 
opuszczeniu stacji przez bandy- 
tów służba kolejowa zasłarmowała 
posteminek policji, zarządzomy po- 
ścig jednak nie dał żadnego rezul- 
tatu. 


Wiadomości 


SKUTKI PIJAŃSTWA. 

W Zakopanem na vi, Kościeli- 
skiej Ileti Asidrzej Gąsienica 
Tomków począł w stamie podchmie 
lonym strzelać z rewolweru do 
przechodzącej Eleonory Jedrzej- 
czalkówny. — Jedną z kul trafiła 
Jędrzejczalkkównę w rękę, druga 
kuta przebiła szybę wystawową i 
wpadła do sklepu, na szczęście nie 
raniąc mikogo. 

Na krzyk Jędrzejczakówny, któ- 
ra poczęła uciekać, Gąsienica Tom 
ków przyłożył sobie rewolwer da 
skroni, chcąc popałnić samobój- 
stwo, Rewolwer jednak nie wypa- 
Hf, wskutek czego sprawca usilo- 
wanego zabójstwa uciekł, chroniąc 
się w pobliskich zabudowaniach. 
Jędrzejczakównę przewioziono da 
szpliala klimatycznego, stan jej 
zdrowia nie budzi obaw. 


z całej 
Polski 


am, że powodem zamachu było wy 
proszenie go z mieszkania wskutek 
opilstwa. 
BESTJALSKA ZBRODNIA, 
We wsi Zabajka koło Głogowa 
popełniono bestjalski mord na 45- 
letniej Agnieszce Wan. Agnieszka 
Wan miała nieślubnego syna ze 
vwym dalekim krewnym Antonim 
Wanem z Zahajki. Pomieważ nie 
płacił on żadnych alimentów, A- 
gnieszka W, zaskarżyła go i otrzy- 
mała prawomocny 'wyrok, zasą- 
dzający Wana na zapłacenie 700 
zł. Obecnie miała się odbyć licy- 
łacyjna sprzedaż jego gruntu, 
Wan postanowił sę zemścić. 
Przybył na pole Agnieszki W, i 
gdy ta wyszła, zaczął okładać ją 
motyką po głowie, dopóki nie wy- 
wionęła ducha. 
Wana aresztowano, Po drodze 
do komisacjntu pięciu braci A- 


Sprawcę ujęto w domu brata i |gnieszki Wan, ustowało zlinczo- 
odebrano mu rewolwer. Wyjaśnił | wać zbrodniarza. 
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Mymowny obraz dóiiejczej „sprawiedliwości społecznej” 


„Dodatek funkcyjny" zachętą do pracy 
czy karą dla zawiadowców Sekcji Warsztatów? 


Z dniem 1 lutego 1934 roku 
wprowadzono w życie nowe prze- 
pisy uposażeniowe dla pracowni- 
ków kolejowych, wydane przez 
Radę Ministrów. 

Przepisy te zmniejszyły płace 
o 7 proc. w kilku grupach, licząc 
od najniższych, podwyższyły na- 
tomiast bardzo wydajnie płace 
wyższych dygnitarzy. 

W myśl tego rozporządzenia na 
mocy postanowień $ 9 wprowadzo 
no dła pracowników kolejowych, 
zajmujących kierownicze stanowi- 
ska t zw.: „Dodatek funkcyjny", 
którego wysokość miesięczna wa- 
ha się od zł. 600 u dyrektora Ko- 
leji do zł. 25 dla najniższych sta- 
nowisk kierowniczych: 

Rozpiętość tego dodatku, jak 
widzimy z powyższego porówha- 
nia, jest olbrzymia, bo wynosi 
24:1. 

Pobory ustalono w łen sposób, 
że olbrzymiej rzeszy pracowni- 
ków marnie uposażonych obniżo- 
no je jeszcze hardziej, wyższym zaś 
dygnitarzom, pobierającym adpo- 
wiednie pobory, jeszcze Je podwyż 
szono. To samo stalo się i przy 
dodatku t. zw. „Funkcyjnym”, — 
który ustalona w ten sposób, że 
jeżeli niższemu pracownikowi 
przyznano dodatek funkcyjny, to 
nietylko, że nic więcej] nie otrzy- 
ma, ale nastąpi jeszcze dalsze ob- 
niżenie jego zarobków. 

Dla uniknięcia zarzutu golosłow 
ności przytaczamy przykłady 

Zawiadowca Sekcji I kl. War- 
ształu pobiera dodatek funkcyjny 
zł. 40 miesięcznie i dyrektor ko- 
leji otrzymuje zł. 600  miesię- 
cznie. Obaj są żonaci, małą na 
swem utrzymaniu po dwoje dzie- 
ci, na które pobierali przed 1-szym 
lutego 1934 roku dodatek rodzin- 
ny w łednakiej wysokości zł. 56.76 
miesięcznie (za trzy osoby). 

To, że dodatek ten był równy 
dla obu, było zupełnie słusznem, 
gdyż nie może być różnicy mię- 
dzy dzleckiem dyrektora a innego 
pracownika, tembardziej, że dzłe 
cku dyrektora, pobierającego odpo 
wiednie uposażenie, napewno po- 
wodzi się lepiej niż dziecku pra- 
cownika niższego, © skromnem wy 
nagrodzeni. 

W przepisach o uposażeniu u- 
stalono zasadę, że z chwilą przy- 
znania pracownikowi na kierow- 
niczem stanowisku dodatku funk- 
cyjnego zmniejsza się równocze- 
śnie t. zw. dodatek wyrównawczy 
Czyli t. zw. rodzinny o sumę dodat 
ku funkcyjnego, a równocześnie, 
w myśl rozporządzenia Ministra 
Komunikacji z 14 lutego 1934 ro- 
ku, ulegaja zmniejszeniu o 50 pro- 
cent wysokości dodatku funkcyj- 
nego, wynagrodzenia nuzasadnia- 
ne wydajnością pracy, jak np. pre 
mje w warsztacie. 


W myśl tych zarządzeń utraci 
zawiadowca warszłałiu 40 złotych 
z dodatku wyrównawczego i po- 
nadto 20 z premji, razem zatem 
zł 60 czyli, że do otrzymanego 
dodatku funkcyjnego zł 40 do- 
płaci ze swego zarobku miesięcz- 
nego jeszcze 20 złotych. 

"Trochę inaczej wygląda to np. 
u dyrektora Koleji, któremu nale- 
żałoby potrącić dodatek funkcy|- 
ny z dodatku wyrównawczego, — 
czyli, że wypadałoby potrącić zł. 
600 z 56.76 zł, a w rzeczywisto- 
ści ma on czysłą nadwyżkę dodat 
ku funkcyjnego, w sumie zł. 
543.24, wówczas gdy marnie wy- 
nagradzany zawiadowca, musi po 
nieść stratę dalszych 20-tu zło- 
tych ze swego miesięcznego za- 
robku. 

Ponieważ zaś dyrektor Koleji 
nie pobiera premji warsztatowej 
za wydajność pracy, reszta dodat 
ku funkcyjnego, t. j. zł. 543.24 po- 
zostanie nietkniętą, 

Jest to jeden z prawdziwych o- 
brazków dzisiejszej  „sprawledli- 
wości społecznej". Z jednego wy- 


Kącik radiowy 
UEEEEOEP "nfz 


ciska się ostatnią kroplę potu, — 
zabiera się mu ostałnie grosze je- 
go zarobku, a drugiemu, dobrze 
uposażonemu, pod łą samą przy- 
krywką, daje się ładny dodatkowy 
dochodzik miesięczny, wyrażający 
się w cyfrze 543 złotych (nawia- 
sem mówiąc, równający się trzech 
miesięcznej gaży zawiadowcy war 
sztatu). 

Isine drwiny z ludzkiej biedy 1 
pracy. 

Czyż może się ktoś dziwić, że 
tak patraktowany dygnitarz, syty 
i zadowolony, może łatwo prawić 
morały zawiadowcy warształu a 
konieczności wzmożenia wydajno- 
Ści pracy dla dobra Ofczyzny, pod 
kreślając słanowczo, wobec mar- 
nie uposażonego, że jest to ko- 
niecznością, wywołaną potrzebami 
Państwa i że żyjemy obecnie pod 
hasłem „Wyścigu pracy", że trze- 
ba koniecznie przyciągać pasa! 

Prawdziwy, a jakże smułny 1 
wymowny obraz dzisiejszej „spra 
wiedliwości społecznej”. 

M. K. 


Instruktorzy radiowi 
szkolą abonentów na wsi } w miasteczkach 


Celem zapewnienia pomocy tech- 
nicmej nowym  radjoabonentom, 
szczególności zaś wiejskim, często zu- 
pełnie pozbawionym możliwości uvys- 
kania w swej wsi jakiejkolwiek po- 
rady technicznej przy zakładaniu i 
używaniu radjoodbiornika, Polskie 
Radjo zorganizowało kursy przyspo- 
Bobienia radjowego. Zadaniem kur- 
sów jest przekształcenie ochotniczych 
elementów społecznych w pionierów 
1adjofonizacji kraju w taki sposób, 
by możliwie każdy ośrodek kraju 
pozyskał przeszkolonego na kursie 
instruktora przysposobienia radjo- 
wego, prowadzącego na od- 
cinku terenowym propagandę rudjo- 
fonj!, 

W tym calu Polskie Radjo stwo- 
1zyłe specjalną kadrę instruktorów- 
wykładowców, których poszczególne 
organizacje mpołeczne i zawodowe 
na podstuwie porozumienia się z Pol- 
skiem Radjem, delegują z poszczegól. 
nych województw na wszelkie zjazdy, 
zebrania organizacyjne, kursy in- 
struktorskie - rolnicze, Uniwersyte- 
ty Ludowe cte, gdzie w przeciągu 1 
do 2 dni odbywają się wykłady przy 
sposobienia radjowego. 

W tem sposób przedstawiciele po- 
szczególnych gmin lub powiatów za- 
poznają się dokladnie z zagadnie- 
niem radlofonii, powracając da swo- 
ich siedzib, stają stę w swej miej- 
stowości czynnikiem wielostronnym 
propagandy radjowej, 

Program kursów obejmuje zapo- 
manie się ze stroną pri owg 
Polskiego Radja, jego organizacją i 
działalnością, pozatem omawiane Ea 
szczegółowo zasadnicze zagadnienia 
techniczne wyboru, założenia 1 ko- 
rzystania z radjodbiornika. 

Demonstracje praktyczne wzoro- 
wego zakładania instalacji radjowej, 


AGNIESZKA SMEDLEY Z cyklu „MIGAWKI CHINSKIE'* 


Atmosfera Kantonu 


2 upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna 


Występuje teraz przewodniczący Związku Mecha- 
ników—przywódca „żółtego" związku. Został wyso- 
kim urzędnikiem. Ten głupi, reakcyjny staruszek jest 
dyrektorem Zakładu dla Żebraków. Takie są obowią“ 
zki działaczy z „żółtego” „„związkurobotniczego”.Ten, 
o którym mówię, powiada: — Mam w tym zakładzie 
stu żebraków, Gdybym przyjmował pięciuset żebra- 
ków rocznie, po upływie dziesięciu lat nie byłoby 
więcej żebraków. 

Oto jest jego ideał przebudowy społecznej! W Kan- 
tonie są tysiące żebraków. Powstają oni z reakcji 
społecznej, tak, jak szumowiny na stojącej wodzie sa- 
dzawki, Coraz to nowe gromady powiększają ich sze- 
regi! 

Przewodniczący żółtego Związku Mechaników, par 
kazuje w swem biurze maszynę drukarską, Śmiejąc 
się tajemniczo, mówi: — W roku 1927 Związek Dru- 
karzy stał po stronie „Czerwonych”. Drukarze adma- 
wiali drukowania czegokolwiek, co nie było obroną 
„czerwonego“ reżimu. Wówczas niektórzy w na- 
szym związku używali w tajemnicy tej maszyny dru- 
karskiej, aby pomóc „Białym”. 

Mówi o tem otwarcie, albowiem w Chinach niewie- 
le rzeczy pozostaje w ukryciu... W ten sposób chełpi 
się ewoją zdradą! W nagrodę za to jest dobrze płat- 
mym urzędnikiem, On i przywódcy jego organizacji 
„otrzymali policyjną władzę do ścigania tych robotni- 
ków w związku, którzy są podejrzani o komunizm. 


Na tablicy w hallu lokalu związkowego znajdują się 
zawsze fotografje z napisami: „Poszukiwany... Podej- 
rzany o komunizm. Nagroda... 200, 500, 1.000 dola- 
rów . 

W ten sposób usiłują oni kupić głowy swych pa- 
dejrzanych członków. Kupić!.. Albowiem nie znają 
inmego sposobu, prócz pieniędzy; prócz kupowania i 
sprzedawania. 


Pewien wysoki urzędnik powiada: — Tak, musimy 
bacznie pilnować tych związków robotniczych, na 
których istnienie pozwalamy. Muszą nam one dostar- 
czać nazwisk i adresów wszystkich członków i wszy- 
stkich fimkcjomarjuszy; w skład ich komitetów wy- 
komawczych muszą wchodzić urzędnicy Kuomintan- 
gu. Nachodzimy perjodycznie lokale związków i mie- 
szkania ich przywódców, — poprostu, aby mieć ich 
w ewidencji i wiedzieć, co robią. Oczywiście nie do- 
tyczy to Związku Mechaników. Ale istniał naprzy- 
kład Związek Marynarzy — „czerwony” ośrodek 
przed r. 1927. Oczyściliśmy ga i zreorganizowali, ale 
mimo to wciąż jeszcze mamy z nim kłopoty. Teraz 
on właśnie stoi za strajkiem tragarzy portowych, 
którzy żądają tych samych płac, co w roku 1927, 
i mniejszych ilości węgla do wyładowywania. Do- 
piero wczoraj zgłosiła się do nas delegacja kupców 
węgla i musieliśmy posłać żołnierzy, aby nauczyl 
tragarzy rozsądku i uniemożliwili im łamanie prawa. 
Prawo? Jeżeli strajkują — popełniają czym miele- 
galny — łamią prawal 

Albo taki Związek Drukarzy! Był komimistycz- 
ny. Teraz nie pozwalamy istnieć w tem mieście ża- 
dnemu Związkowi Drukarzy, 

Związek Drukarzy| — nazwa jego wciąż jeszcze 
rozbrzmiewa echem, chociaż minęło już pięć lat... 
Związek Marynarzy! — wciąż jeszcze budzi lęk i nie- 
nawiść! Oni — fo jest wszyscy robotnicy — byli za- 
wsze zmienawidzeni przez kupców, militarystów 


i polityków, którzy czekali tylko aż przyjdzie czas, 
kiedy będą mogli zgnieść wszystkie związku robot- 
nicze, Czas ich przyszedł. 

Chiński profesor mówi do badacza miejscowych 
stosunków, 

— Nie, niema żadnych danych, ani publikacyj na 
temat stosunków agrarnych i ruchów chłopskich w 
prowincji Kwantung. Słyszałem, że dwaj Rosjanie 
z Rosji Sowieckiej, przy pomocy studentów chiń- 
skich, przeprowadzili dokładne badania stosunków 
agrarnych w Kwamiungu w r. 1927. Jest to jedyna 
miarodajna praca w tej dziedzinie, jaka została kie- 
dykolwiek wykonana. Ale gdy „Biali“ zajęli mia- 
sto po 11 grudnia, spalili wszystkie egzemplarze 
tego dokumentu, jakie tylko udało im się znaleźć. 
Dwaj cudzoziemscy konsulowie skradli egzemplarze 
wówczas, gdy splądrowano konsulat sowiecki, — 
tam je znaleźli! Podobmo chiński drukarz uciekł z 
jednym egzemplarzem. 

— Chiński drukarz? 

— Tak, członek Związku Drukarzy. 

— Gdzież on jest teraz? 

— Och, rozumie się, że uciekł i zabrał z sobą 
książkę. Policja zawsze go poszukuje. Jeżeli go 
znajdą — zostanie zabity. 

— Dlaczego „Biali spalili tę książkę? 

— Ponieważ zawarte w niej fakty nie są pomyślne 
dla ich reżimu. 

— Lękają się prawdy? 

— Oczywiście. 

‘Ale gdzieś w Chinarz żyje drukarz, który uciekł, 
ratując swoje życie — i unosząc egzemplarz nauko- 
wej pracy, zawierającej rezultaty badania ziemi i 
wanimków życia chłopów w Kwantungu, Chiński ro- 
botnik, strzegący płomienia prawdy o swych chłop- 

skich braciach! Tacy byli drukarze, walczący za 
| Komumę kantońską. 
(D. e. n): 


uruchomienia odbiornika etc, wrest- 


wjcie rozdanle materjału informacyj- 


nego i programowego, uzupełniają 
program kursów przysposobienia Ta- 
diowego. 3 

Odbywajgc» się stale kursy na te- 
renie całego © aju, przy żywej współ 
pracy organiza: społecznych, o- 
bejmuję cornz zemsze masy ludnoś- 
= aid AR) 
szych nawet zakątkach kraju bezpo- 
średnich i ideowych propagatorów" 
radja. 


Gruba t 


W sobotę dn. * godz. 15 nada- 
ny bedzia saty v dialog Paii 
radja p. t. „Gn. gra”, której ba- 
hater „szary czowiek" oddaje sie 
hazardowej grze w karty, mając da 
razporządzin': olbrzymie kapitały. 
Jedno tylko maleńkie sprostowanie: 
Wszystko to odbywa się... we śnie. 


Józef Szmidt śpiewa 


O godz, 22 usłyszą radjosłucha- 
cze wspanialego Śpiewaka © Świato- 
wej sławie, Józefa Szmidta, który 
wystąpi przed mikrofonem radjosta- 
cji warszawskiej w audycji, zntyłu- 
iowanej: „Od piesenki filmowej da 
sji operowej”. Artyście towarzy- 
ozyć będzie orkiestra P. R. pod dyr. 
Zdzisława. Górzyńskiego. 


Pieśni Paderewskiego 


Aleksander RAR ZY 
pięknym głosem wystąpi prze £ 
krofonem Polskiego Radja dnia 4.1 
o godz, 18.15 w krótkim recitala 
Artysta wykona pieśni wyłącznie 
kompozytorów polskich. Karłowicza, 
Paderewskiego, Lipskiego > Maszyń- 
skiego. 


Kolendy 


Od wieków służą tematy Božego 
Narodzenia za źródło coraz to no- 
wych natchnień, Szereg polskich 
kompozytorów współczesnych opra 
wuje mniej lub więcej znane kolen- 
dy, albo też tworzy kolendy zupełnie 
nowe. Do wybitnych kompozytorów 
współczesnych tego rodzaju należy 
Jam Maklakiewicz i Feliks Rybidd. 
Radjosłuchacze poznają się dnia 4 
stycznia o godz. 20.00 w audycji — 
„Stare kolendy w nowoczemem opra 
cowaniu* z „Wżązanką kolend 
Meblakiewicza oraz z Suitą kolenda 
wą Rybickiego, stworzoną z Prelud- 
jów — Surz iego. Utwory te wy 
kona orkiestra Polskiego Radja pod 
EDE kompozytorów orez chór 
Pw a 


= 


WIECZÓR 
KOLEND 


KONCERT RADJOWY 
W SOBOTĘ 4 L Q GODZ. 20.00 


Str. 


Dnia 5 stycznia b. r. o godz. 10 
jarzy przy ul. Warszawskiej 17 


KRONIKA RRAROWSKRA 


„Amerykańskie tempo 
poczty tarnowskiej 


przed południem, w Domu Kole- 


odbędzie się 


ODSŁONIĘCIA SZTANDARU 1 15-LECIA 


ISTNIENIA ZWIĄZKU 


PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INST. UŻYT. PUBLICZNEJ, 


ODDZIAŁ I W KRAKOWIE. 


ZARZĄD ZWIĄZKU. 


Konieczność regulacji Osiedla oficerskiego 


W ostatnich latach rozwinęła 
się znacznie t. zw. Osiedle oficer- 
skie. Powstała tam całkiem no- 
wa dzielnica dość gęsta zamiesz- 
kała przez sfery uboższej inteligen 
cji, emerytów i robotników. Nie- 
stety do tej pory, mimo usilnych 
starań mieszkańców, nie przepro- 
wadzono regulacji tej nowej dziel 
nicy, W grunta i parcele miejskie 
wciskają się, tworząc gdzienie- 
gdzie dziwaczne enklawy, grunty 
wiejskie Prądnika Czerwonego. 
Wytworzyła się dość paradoksal- 
na sytuacja. Jeden dom nałeży do 
Krakowa, a tuż obok drugi da 
Prądnika Czerwonego. Oczywiście 
że miasto udziela świadczeń tylka 
tym parcelom, kióre znajdują się 
w jego obrębie. Inne domy pozba- 


| wione są kanalizacji, światła e- 
lektrycznego i gazu. Nie trzeba 
chyba dodawać, jak uciążliwe są 
te warunki, dla mieszkańców, któ 
rzy mieszkają na terytorjum innej 
gminy. 

Jest rzeczą konieczną, zarów- 
no z punktu widzenia inłeresów 
tych mieszkańców jak i też celo- 
wej i rozumnej urbanizacji, aby 
część gminy Prądnika Czerwone- 
go przyłączyć do Krakowa. Jak 
się dowiadujemy gmina Prądnik 
Czerwony godzi się na takie roz- 
wiązanie sprawy. Pozostaje więc 


tylko inicjatywa ze strony miasta. 
Sprawę tę należy jak najrychlej 
załatwić po myśli życzeń miesz- 
kańców. 


Napad bandyckhi 


na ui. Batorego 


Onegdaj w godzinach wieczor- 
nych była ul. Batorego widownią 
śmiałego napadu rabunkowego— 
Właścicielka sklepu Helena Schi- 
klerowa wracała wieczorem do 
domu, niosąc w torebce cały targ 
dzienny w kwocię 300 zł. 

W pewnym momencie zbliżyło 
się do niej dwóch osobników, z 
których jeden wyrwał jej torebkę, 
Wszystko stało się z błyskawicz- 
ną szybkością. Osobnicy rzucili 
się da ucieczki. Na alarm wszczęty 
przez Schiblerową nieliczni prze- 


chadnie puścili się w pościg za 
złoczyńcami. Jednego z nich, Jul- 
jana Skulskiego, zdołano schwy- 
tąć. Drugiemu asobnikowi udało 
się zbięc. Przy schwytanym zna- 
leziono paczkę pieprzyku, którą 
w razie oporu zamierzał zasypać 
oczy napadniętej. 

Po przesłuchaniu przez organy 
policyjne odstawiono  Skulskiego 
do więzienia. Za drugim sprawcą 
wszczęto pościg. Policja znajduje 
się już na jego tropie. 


Z kół naszych czytelników o- 
irzymujemy zażalenie na opiesza- 
łość urzędu pocztowego na stacji 
w Tarnowie. 

„W piątek, 27 grudnia ub. roku 
wyjeżdżając © godz. 11-tej przed- 
pot do Krakowa, wrzuciłem do 
skrzycki pocztowej na dworcu ko 
lejowym w Tarnowie list adreso- 
wany do Lwowa. Byłem przeko- 
nany, że list ten będzie we Lwa- 
wie dotęczony. Zależało mi na 
pośpiechu a więć specjalnie wrzu 
ciłem list do skrzynki na dworcu 
kulejowym, gdyż wedlug umiesz- 
czonych napisów, listy wyjmuje 
się ze skrzynek przed odjazdem 
każdego pociągu. 

Do Lwowa adchodzi dziennie 
kilka pociągów a więc można by- 
ło przypuszczać, że ad godz. 1i 
przedpołudniem list odejdzie do 
miejsca przeznaczenia jeszcze fe- 
go samego dnia. 

Wbrew tym oczywistym założe 
niom, list doręczono dopiero w pa 
niedziatek 30 grudnia ub. r. Zba- 
dałem, kto ponosi winę w tym 
wypadku. Okazało się, że poczta 
tarnowska. Oto pieczątka urzędu 
pocztowego w Tarnowie nosi da- 
tę 28 grudnia 1935 roku. W tym 
dniu dopiero wyjęto koresponden- 
cję ze skrzynki pocztowej na 
dworcu kolejowym. Taka opiesza- 
łość ze strony poczty nie przyno- 
si tej instytucji zaszczyłu i jesł 
przyczyną, powszechnych żalów i 
utyskiwań ze strony publiczności" 

Opisany przez naszego czytelni 
ka wypadek nie jest niestety odo- 
sobniony. Na każdym kroku spo- 
tyka się z narzekaniami na funk- 
cjonowanie poczty. Najwyższy 
czas, aby wreszcie powołane ku 
temu czynniki, zamiast zajmować 
się nieistotnemi i często nie mają- 
cemi nie wspólnego z zakresem 


działania instyłucji, sprawami, — 
przystąpiły do usprawnienia jej 
działalności, 

Opłaty pocztowe są wysokie— 
a wzamian za to publiczność nie 
otrzymuje należytego ekwiwalen- 
iu. 


Zawiadomien 


Dn. 7 stycznia 1936 roku, a go- 
dzinie 10 rano, w sali zjednocze- 
nia Kolejawców Polskich przy ul. 
Filipa |. 6 w Krakowie odbędzie 
się Ogólne Międzyzwiązkowe Zgro 
madzenie Emerytów kolejowych 
Rencistów i Wdów, z następują- 
cym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie z przebiegu 


konferencji odbytej z Rządem, w 
sprawach emeryłów kolejowych, 
rencistów i wdów. 

2) Dalsza akcja obronna prze- 
ciw kasowaniu 


lat służby zabar- 


zapytania. 
RE" ZZ ZAOBOZ EC) 


Historie dnia 

CO, GDZIE, KOMU I KOGO? 

Janowi Plucińskiemu, ul, Czarna. 
wiejska 69, skradziona masło i slo- 
ning; Marji Bogdanik, ul. Batorego 
25, skradziono 2 pierścionki złote z 
brylantami; Antoniemu Kopaczowi, 
ul. Kumali 12, skradziono skrzypce 

Aresztowano pod zarzutem kradzie 
ży: Marjana Kodenia, Józefa Wil. 
kuszewakiego i Jana Barana. 


Odczyty T.U.R. 


W sobotę, dnia 4 stycznia b. r. © 
Domu Kolejarzy, ul. Warszawska 
L. 15, wygłosi odczyt tow. red, L 
Feldman na temat: „Ostatnia wojna 
światowa — a wojna w Afryce"! Po- 
czątek o godz. 6 wieczór. 


Z miasta 
NAGŁY ZGON STARCA 

Przed kilku dniami przyjechał do 
Krakowa celem poddania się kuracji 
w szpitalu 78-letni Aschler Esenberg 
z Grodziska. W drodze z dworca 
Esenberg zasłabł i po kilku minutach 
zmarł. 


OFIARA ŚLIZGAWICY 
Dnia 1 b. m. o godz. 21,15 Józef 
Kamiński, robotnik, zam. w Krako- 
wie przy ulicy Lwowskiej 39, prze- 
chodząc ulicą Morsztynowską, pośliz- 
gna? się na chodniku i zwichnął nogę, 
Wezwany lekarz Pogotowia zawiózł 
Kamińskiego do szpitała św, Łazarza. 


Dyżury lekarzy 

Dnia 4 stycznia noc: 

1. Dr. Goldberg Henryk, Jagielloń- 
ska 11, tel. 128-96. 


2. Dr. Ralski Lesław, Zyblikiewi- 
cza 5. 

8. Dr. Ritter Jakób, św. Gertrudy 
18, tel. 118-90. 

4. Dr. Kłeczek Stanisław, Litew- 
ska 6. 


Radjo krakowskie 
Sobota, 4 stycznia 1935 r. 

6.80 Audycja poranna. 6.50 Płyty. 
11.57 Sygnał czasu. 12.08 Dziennik 
południowy. 13.380 Płyty. 14,80 Pty- 
ty. 15.00 „Gruba gra". 15.15 Nasz 
handel morski. 15.30 Sekstet. 16.00 
Lekcja języka francuskiego. 16.15 
Pieśni, 16.30 Skrzynka techniczna. 
16.45 „Cała Polska śpiewa”, 17.00 Na 
bożeństwa z Ostrej Bramy. 17.50 Na- 
sza miasta i miasteczka. 18.00 Teatr 
Wyobraźni: „Klucz do świata”. 18.30 
Z życia literacko-kulturalnego. 18.40 
Ghwilka społeczna.. 18.45 Muzyka sym 
foniczna. 19.00 Jan Wiktor „Orka na 
ugorze". 19.20 Koncert. 19.85 Wia- 
domości sportowe. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Wieczór kolend. 20.45 
Dziennik wieczorny. 21.00 Aud. no- 
woroczną. 21.80 „Syrena Wesoła”. — 
22,00 Muzyka lekka, 23.06 Spacer po 
Europie. 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Wiadomości różne 


Sprawa pniewaźnienia wyborów do Kasy Chorych w Chorzowie 


Znowu aktualna! 


W lipcu 1935 r. odbyły się „wy: 
bory“ do Kasy Chorych w Chorza- 
wie. Jak przeprowadzono te wybo: 
zy, została dokładnie przedstawia: 
ne na łamach prasy śląskiej, W wy 
niku wyborów zwyciężyła natural 
nie na całej linji „„sanacyjna” lista, 
Dygnitarze „sanacyjni* w Chorza- 
wie obnosili z wielką dumą swój 
triumi po Śląsku, uważając, że za- 
służyli się dobrze „sanacji“, To, że 
pokrzywdziji polskie organizacje za 
wodowe, nie obchodziło tych pa- 
nów nic! 

Przeciwko ważności wyhorów 
wniósł przedstawiciel listy klaso- 
wych zw. zawodowych w Chorzo. 
wie protest do Urzędu Ubezpi: 
czeń w Kaławicach, Protest stwier 
dza, że naskutek zlecenia, otrzy- 
manego od czynników urzędowych, 
niektórzy pracodawcy zmusili kan- 
dydatów z listy klas, zw. zaw. da 
cofnięcia swej kandydatury. Nie- 
którzy pracodawcy na zlecenie 
tych samych czynników, wymelda 
wali swych pracowników z Kasy 
Cherych, by uniemożliwić im udział 
w wybórach. Nie dopuszczano da 
oddania głosu członków kasy. Nie 
wręczono pełnomocnikawi listy 
klas, zw. zaw., mimo kilkakrotnego 
żądania, statutn i regulaminu wy- 
borczego, Nie pozwolono mężawi 
zaułania listy klas, zw, zaw. na je- 
go obecność w lokalu wyborczym; 
w komisjach wyberczych zasiadali 
tylko przedstawiciele listy „sana- 
cyjnej“. Obliczenie głosów odbywa- 
ło się tylko w obecności przedsta- 
wicieli listy „sanacyjnej" i t, d, itd, 

Protest przeciwko wyborom zo- 
stał przez Urząd Ubezpieczeń od- 
rzucony, jako rzekomo zgłoszony w 
spóźnionym terminie, bez rozpa- 
trzenia merytorycznego. Rozprawie 
przewodniczył wiceprezydent m. 
Katowic p. Szkudlarz, który też tę 
znamienną dla obecnych stosunków 
decyzję podpisał. Przeciwko temu 
orzeczeniu wniósł pełnomocnik lj- 


sty klas, zw. zaw. zażalenie do Wyż 
szego Urzędu Ubezpieczeń. Urząd 
ten pod przewodnictwem dyrekla- 
ra Urzędu, na posiedzeniu w dniu 
19 grudnia, zniósł grzeczenie Urzę- 
du Ubezpieczeń w Katawicach, na- 
kazując temuż Urzędowi ponowne, 
merytoryczne rozpatrzenie protestu 
wyborczego, 

Wyższy Urząd Ubezpieczeń w 
ohszernem uzasadnienin stwierdza, 
że „obwieszczenie o wyniku wybo 
rów nie jest żadną decyzją, którą 
mażnahy ważnie zaczepić tylko w 
terminie". Dalej; 

„Obwieszczenie wyniku wyborów 
jest zalem tylko jedną z czynności 
organu, przeprowadzającego daną 
akcję wyborczą, a termin, przewi- 
dziany w regulaminie wyborczym, 
do postawienia wniosku o unieważ- 
nieniu wyborów nie jest terminem, 
którega nieprzestrzeganie uzasad- 
niłoby odrzucenie wniosku jaka 
spóźnionego, czyli  niedopuszezal- 
nego“, 

Jeszcze wyraźniej odgranicza się 
Wyższy Urząd Ubezpieczeń ad in- 


terpretacji prawników w katowic- 
kim Urzędzie Ubezpieczeń w na- 
stępującem ustępie swega orzecze- 
a: 

„Ponieważ leży © iwa p 
hlicznym, by zbadano ważność wy- 
borów niezwłocznie pa ich przepra- 
wadzeniu, i to nietylko na okolicze 
ności, znane Urzędowi Ubezpieczeń 
z własnych spostrzeżeń, lecz i na 
okoliczności znane innym, przepis 
regulaminu wyborczego, postana- 
winjący, że ewentualne zarzuty, 
sprzeciwy, protesty, względnie wnio 
ski co do nieważności wyhorów na- 
leży wnieść do Urzędu w terminie, 
wynikającym z regulaminn wybor- 
czego, ma zainteresowanych, któ- 
rym wiadome są jakiekolwiek uchy 
bienia wyborcze, mogące mieć 
wplyw na wynik wyborów decydu- 
jący, gdyż przeprowadzenie wybo- 
rów hez żadnych usterek jeat tak 


Odpowiedzialn redaktor; Stacisław Niamyski 


dobrze, jak niemożliwe — spnwoda- 

wać do niezwłocznego wystąpienia 

z ewentualnem żądaniem unieważ- 

nienia wyborów". 

Z uwagi na powyższe Izba U- 
chwalająca doszła do przekonania, 
że w powyższym wypadku należa- 
ło rozpatrzeć protest merylorycz- 
nie nawet po upływie jednego ty- 
godnia, zaś Urząd Ubezpieczeń w 
Katowicach wychodził z mylnego 
zapatrywania, że merytoryczne roz 
patrzenie i wydanie orzeczenia jest 
Liedopuszczalne, 

Wobec powyższego musi się od- 
być ponowna rozprawa w sprawie 
protestu wyborczego klas, zw. zaw. 
Zobaczymy, jaka zapadnie decywa. 


Życie robotnicze 
ZEBRANIA INWALIDÓW. 
Dnia 4 stycznia 1935 r. 

RUDA: o godz. 3-ej w Dumu Na- 
rodowym, zebranie inwalidów. Ref. 
tow. Marek. 

Dnia 5 stycznia 1936 r. 

KOSZTOWY: o godz. 2-ej u Ma- 
chy, zebranie inwalidów. Ref, tow. 
Dragon. 

Dnia 8 stycznia 1956 r. 

CHORZÓW 1: o godz. 14-ej * Do 
mu Polskim zebranie inwalidów. — 
Ref. tow. Krzywoń. 


Repertuar 


TEATR POLSKI. 

Sobota, 4 stycmia „Święty pło- 
mień" godz. 20. 

Niedziela, 5 stycznia „Muzyka na 
ulicy". g 16 dla Hohenlohe. 

Niedziela, 5 stycznia „Moja sio- 
stra i ja”, godz, 20. 

Poniedziałek, dn. 6 stycznia — „Mo 
ja siostra i ja“ dla Izb. Rzem. g. 16. 

— dla Huty Batory o godz. 19-ej. 

środa, 8 stycznia — „Moja siostra 
i ja" dla KoL Przysp. Wojsk. o g.20. 

Czwartek, 9 stycznia — „święty 
płomień* o godz, 20-ej. 


W Inspekcji Pracy w Chorzo- 
wie odbyła się konierencja w spra 
wie zażalenia, jakie wpłynęło na 
kierownictwo koksowni  „Orze- 
gów“ w Orzegowie. 

Rada zakładowa koksawni mia 
mowicie żaliła się, że dyrekcja u- 
niemożliwia zwołanie zebrania za- 
łogowego z udziałem przedstawi- 
ciela koksowni w celu załatwienia 
pewnego sporu. Ponadto rada ro- 
botnicza żaliła się, iż kilku robot- 
ników nie mogło wykorzystać do 
tej pary urlopów. 

Na konferencji polecono odbyć 
zebranie załogowe, na które przy- 
być ma również przedstawiciel dy 
rekcji koksowni. Co do urlapów— 
kierownictwo koksowni _ porozu- 
mię się jeszcze z generalną dyrek 
cją w Goduli, poczem sprawa zo- 
stanie załatwiona. 

KU 

Z Brynicy pod Dąbrówką Wiel- 
ką wyłowiono zwłoki nagiej, oko- 
ło 50 lat liczącej kobiety. Zwłoki 
zatrzymały się przy zaporze wod- 
nej i wysławały ponad poziom wo 


Amnestja 


Na mocy amnestji wypuszczono w 
Będzinie 140 więźniów, w Sosnowcu 
20, w Chorzowie — 52. 

W różnych miejscowościach G. Ślą- 
ska wypuszczono razem kilkuset wię- 
Źniów. 


Sprawa 
bezpieczeństwa pracy 


Przybył do Katowic p. Adamecki 
dyr. Inst. Spraw Społecznych w celu 
nakręcenia kilku filmów w kopalniach 
dia spopularyzowania hasła bezpie- 
czeństwa pracy. 


Postrzelenie na granicy 
Strażnik graniczny postrzelił w Ła 
giewnikach Piotra Salomona, który 
usiłował przemycić z Niemiec do P&- 
ski towar. Rannego przewieziona do 
szpitala Spółki Brackiej w Chorzo- 


"a 


dy. W toku dochodzeń stwierdzo- 
no, że chodzi tu o zwłoki umysło- 
wo nupośledzonej, 48-letniej Tekli 
Niechwiejczykowej 2  Michałko- 
wic, która popełniła samobójstwo. 

W toku dochodzeń stwierdzona 
że denatka w odległości 250 me- 
trów od miejsca, w którem znale- 
ziono zwłoki, rozebrała się do na- 
ga, ułożyła suknię, bieliznę i 
płaszcz na brzegu Brynicy, po- 
czem wskoczyła do rzeki. 

m 

Urząd Opieki Społecznej miasta 
Katowic donosi, że chłopcy szkol- 
ni, wysłani w dniu 5 grudnia 
1935 r. przez Urząd Opieki Spo- 
łecznej na kurację do uzdrowiska 
w Gorzycach, wracają w piątek, 


dn. 3. stycznia 1936 r. do domu. 
Rodziców uprasza się a odebra- 
nie swych dzieci w hali dworca 
dawn. HI klasy w Katowicach, o 
godz. 14.45. 


Repertuar 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 
Sobota, 4.. „Oddajmy się marze- 
niu“. 
Niedziela, 5.1. popoł. 


„Szesnesto- 


latka”, wiecz. „Kandida' 

W sobotę po cenach zniżonych peł- 
na humoru komedja Guitry'ego „Od- 
dajmy się marzeniu”, w opracowaniu 
scenicznem reż. W. Nowakowskiego, 
w premjerowej obsadzie. 

W niedzielę popołudniu „Szesnasto 
latka" Stuartów, wieczorem — Świet- 
na sztuka G. B. Shaw'a „Kandida“ z 
p. Jaroszewską w roli tytułowej. 

Z TEATRU „BAGATELA”. Wysta 
wiona obecnie w „Bagatel“ nowora- 
czna rewja p. t, „Wiwat Nowy Rok 
posiada oryginalne ujęcie, przesyrona 
jest śpiewem i tańcem, wesołością i 
humorem, a przytemt ma interesującj 
treść. Rewię zagrano bardzo dobrze. 
Dziś powtórzenie całego programn. 


LODA HALAMA I JERZY 
CZAPLICKI W KRAKOWIE 
W STARYM TEATRZE. 
Znakomita tancerka, primabelerina 
Teatru Wielkiego w Warszawie Loda 
Halama, oraz świetny baryton polski 
Jerzy Czaplicki, wystąpią z jedynym 
wieczorem w niedzielę 5 stycznia b.t. 
w Starym Teatrze i wykonają boga- 
ty program, w którym Loda Halama 
zareprezentnje szereg krezcyj, tane- 
cznych i piosenek, 


Ca grają w Kinoteatrach 
ADRIA: „Repsodja Bałtyku", 
APOLLO: „Raj na ziemi”. 
ATLANTIC: „Folies Begere“ 1 

„Czerwony Sułtan”. 

PŁOMIEŃ: „Księżniczka Czer- 
daszka”. 

STELLA: „Audjencja w Ischl ` 

SZTUKA: „Nasze słoneczko”. 

ŚWIT: „Dodek na froncie“. 

UCIECHA: „Księżniczka Czar- 
daszka”. 

WANDA: „Dziewczę z Budsperz- 

LUZ, 


Ciągnienie 4 proc. 
Premjowej Pożyczki Dolar owe 


W dnin 2 stycznia wylosowana 
95 premji na ogólną sumę dolarów 
$1.500—, a mianowicie: 

12.000 dol. nr. 569.074. 

3.000 dol. n-ry: 1026.326 1387.208. 

1.000 dol. m-ry: 37.821 127.227 
468.220 762.764 1298.745 1371.207 
1386.489. 

500 dol. n-ry: 982,227 446.512 
370.359 335.761 56.542 109483 
381.386 405.215 529.719 809.889. 

100 dol. n-ry: 49.906 58.131 85.250 


113.352 116.611 127.492 141.989 
164.577 181.175 193.451 205266 
206.638 270.955 338.820 342.645 
267.802 386.917 390.737 451.779 
487.389 488.888 490.590 491.860 
494.554 509.792 518.888 548.222 
549.260 567,755 569.828 585.279 
591.590 635.602 660.592 699.234 
707.194 716,702 721.972 740.640 
192.822 827.649 834.405 8450413 
909.715 928.168 944.624 952048 
966.678 975.700 980.695 991.604 
1001.204 1002.490 1003.569 1008.761 
1024.148 1057.468 1058.932 1099.426 
1131.695 1155.580 1204.187 1238.909 
1256.511 1299.692 1326.356 1435.740 
1343.972 1347.173 1350.044 1372.002 
1385.665 1427.697 1481.974 1174.163. 


SOBOTA, 4 stycznia 1936 * 

£30 Kolenda i gimnastyka, 6.50 
Muzyka lekka, W przerwie o modz. 
1% Dziennik poranny. 12.03 Dzien- 
nik południowy. 12.15 Koncert. 13.00 
Zespół Harmonistów. 14.25 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 13.30 Lek- 
cja języka polskiego, 13.45 Utwory 
Griega. 14.30 Piosenki. 15.00 Gruba 
gra — humoreska. 15.30 Sekstet Ja 
dwigi Klechniowskiej. 16.00 Lekcja 
języka francuskiego. 16.15 
16.30 Skrzynka techniczna. 16.45 — 
Cała Polska śpiewa. 17.50 Nasze 
miasta i miasteczka „Tymiec”. 18.00 
"Teatr Wyobraźni: słuchowisko dla 
dzieci p. t: „Klucz do świata”, — 
18.30 Skrzynka dla dzieci. 20.00 Wie 
czór kolend. 20.45 Dziennik wieczor- 
ef. 20.55 Obrazek z Polski współcze 
snej. 21.00 Audycja noworoczna dla 
Polaków z zagranicy. 21.30 Wesoła 
Syrena. 22.00- Muzyka lekka. 23.05 
—-24.00 Spacer po Europie — Te- 
transmisja 2e stacyj zagranicznych. 

NIEDZIELA, 5. 1.1936 r. 

9.00 Sygnał czasu i kolemda. 9.15 

Melodje Moniuszki i starodawne pie 


.|16.45 Cala Polska śpiewa. 


śni polskie. 9.40 Dziennik poranny. 
10.00 Fragmenty z najpiękniejszych 
oper. 12.15 Poranek muzyczny. 14.00 
Pierwsi nasi królowie. 14.20 Różne 
melodje w wykonaniu Chóru Eryana 
i ork. J. Lendsena. 16.00 Jak hodo- 
wać kaktusy — pogadanka. 15.10— 
Arje i pieśni. 15.35 Tańce ludowe— 
15.45 Wojtowie przed mikrofonem. 
16.00 O Stasiu-narciarm — opo- 
wiadanie. 16.15 Koncert kameralny, 
Kolendy 
w wyk. Chóru Towarzystwa „Lot- 
nia". 17.00 Kanarki przed mikrofa- 
nem. 17.15 Jak zabawa — to zaba- 
wa. 17.40 Migawki regjonalne—au- 
dycja ze Lwowa. 18.00 Recital skrzy 
pcowy. 18.30 Powszechny Teatr Wy. 
obraźni: słuchowiska oryginalne Ar- 
nolda Wilnera p. t.: „Jubilat“. 19.45 
Co czytać? 20.00 W muzykałnym do 
mu „Wieczór ballad", 20.50 Dziennik 
wieczorny.: 21.00 Na wesołej lwowa- 
kiej fali. 21.30 Podróżujmy: „Hista- 
rja z końca świata”, 21.45 Wiadomo 
ści sportowe ze wszystkich rozgłośni 
P. R. 22.00 — 28.30 Muzyka tanesz- 
.- 


Drukarnia Sp. Nakł- Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, (Warecka 


